
N r. 141. K ra k ó w , C z w a r te k  2 5  M a ja  1 8 9 8 ,

P rz e d p ła ta  \ ry n o a i:  
w Krakowie:

Miesięcznie 1 złr. 85  cn t . ,  k w a r ta ln ie  i  złr., 
półrocznie 8  zlr., ro c z n ie  1 6  zlr.

Za odnoszenie ‘do do,nu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na p. owinojl I w oałej monarchji Austro-Węg.: 

miesięcznie 1 zlr. 7C cnt., kwartalnie 5 zlr., 
półrocznie 10  zlr., rocrnie 30  złr.

Numer pojedyńcry C cn t ni prowincji 10  cnł. wychodzi codziennie o godzinie 8 . rano.

U o c z n ik  V . i H i

C e n a  o g ł o s z e ń :
Z? w iersz  pe ti towy. lub j^g o  miejsce, n  
p ierw szy  raz  10 cnt. ,  i.?, n a s tę p n e  po 5 cnt 
D ro b n e  og łoszen ia  zw ykłym  d ru k iem  po 2  cnt 
o d  w y ra z u ,  t łus tym  d ru k ie m  po  5 cnt. od 
w y razu .  M in im um  cen y  d ro b n y c h  ogłoszeń 
25 cn t .  „ N a d e s ł a n e -'' 20  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI" —  KRAKÓW.
Rękopisów Redakcji nie x n e r

1 bisżęcei chwili.

„Z wielkiej chmury m ały d eszcz1', p ow ii-  
da przysłow ie, które bardzo często się sp ia  
wdza, czego dow odem  — od słon ięc ie  p o ­
mnika h onw ed ów  w B u da-P eszcie.

Po krzykach opozycyjnych dzienników  
w ęgierskich, spodziew ać się  m ożna było 
w ielkich m a n ifes ia c"  i gw ałtow nych m ów, 
w ypow iedzianych przeciwko dzisiejszem u po­
rządkowi rzeczy. T ym czasem  stało się wprost 
przeciwnie i uroczystość odbyła się c i,h o  i 
spokojnie. W  tym wypadku, narad w ęgier­
ski pukazał w iele taktu i dow iódł, że jest 
politycznie dojrzałym.

Napis na pom nika b rzm i: „Bezim iennym  
bohaterom , którzy padli w obronie w olności 
Ojczyzny". N apis zupełn ie skromny i cho­
ciaż nie wymii-nia nazw isk i czynów, p rze­
m ówi jednakże do duszy każdego W ęgra.

Skutkiem  dwóch dni św iątecznych, dzien­
niki niem ieckie nie w iele przynoszą nam  
w iadom ości z walki przedw yborczej. Pod  
pew nym  n aw et w zględem  Zielone Świątki 
usposobiły prasę dość pokojow o i artyttuły 
w stęp ne prawie w szystkich poważniejszych  
dzienników, w  tym duchu przem awiają. 
tforddeułsche Allgemeine Zeitung,  p is z e : 

■«jjGo obciąża serce każdego przyjaciela oj­
czyzny, to w tych dniach każdy powinien  
drugiemu zwierzyć się, i gdy się w szy­
scy p orozu m ieją , i każdy zrozum ie sy 
tuację. to los ojczyzny będzie zagw aran­
towany, gdyż w cli wili stanow czego ro z ­
strzygnięcia, tylko jedna myśl przew odnia  
w szystkich poprowadzi do celu w sp ó ln ego11. 
Tossiselie Zeitung kończy  temi s ło w y . „Zie­
lon e Świątki wypadły w  chwili, gdy w sz y ­
stkie parlje są poróżnione m iędzy sobą  
Lecz w pośród tej walki w szyscy p o w in ­
niśm y pam iętać, że dążymy do jed nego  c e ­
lu, io  jest, do w spólnego dobra naszej oj­
czyzny11

N onlliehe Aligemeine Z ei tun g  przy- 
lem  zaprzecza kategorycznie w szelkim  r e ­
w elacjom  K u r ie ra  hanowerslriego co do po ■ 
ufnej rozm owy Papieża, z cesarzem  W il­
helm em  l i .  R ozm ow ę tę podała inpecctenso 
w iedeńska Neuc Fre.ue Presse i dziw ić się  
tylko należy, że podobnie pow ażny dzień  
nik dał się wziąć na lep jakiem uś prowin  
cjonalnem u pisem ku, które dla rozgłosu, 
nie w ahało  się użyć ordynaryjnej blagi.

W łoski m inister spraw zagranicznych Brin, 
w im ieniu jeszcze dym isjonow anego m ini­
sterstw a, w ystąpił przeciwko Barzilaiowi i 
wszystkim  przeciwnikom  treiprzym ierza. — 
W św ietnej m ow ie zaznaczył, że program  
1 'arzilaia, oznaczający zerw anie z całym  
św iatem , jest najlepszą obroną trójprzyińie- 
rza Nie rząd, nie król, lecz głos ogólny 
narzucił W łochom  trójprzym ierze, a ze w szy­
stkich system ów , najgorszym jest ti n, k tó­
ry zaw iązuje aljanse na to tylko, aby później 

. w w łasnym i sprzym ierzańcam i w chodzić w  
zatargi. P rzem ów ienie m inistra Brina Izba 
deputow anych przyjęła sym patycznie.

Jakkolwiek w szystkie dziennik’ w łoskie  
utrzym ywały, że król powierzy napow rót 
Giolittieinu utw orzenie n ow ego m inister­
stw a, tym czasem  ostatnie w iadom ości do 
nuszą, że Giolitti zm ordow any już jest pra 
cą parlam entarną i chce się zupełn ie u su ­

nąć do życia pryw atnego. Miejsce jego  ma 
zająć Zanardelli, lub też Brin, z którym 
król H nm bert już konferow ał i praw dopo- 
bnie tem u ostatniem u poleci złożenie m iui- 
sterjum.

Na zm iany tutejszego m inisterjum , polity­
ka zagraniczna zupełn ie n ie wpłyyyą i tylko 
sprawy w ew n ętrzne są głów ną przyczyną 
tak częstych ustąpień z w idow ni ludzi, sto­
jących na czole rządu.

Francuski prezydent m inistrów Dupny, 
był obecnym  na popisie gim nastyków  w  
T uluzie i przy tej sposobności nic zapo­
m niał w ygłosić podczas bankietu mowy pro­
gram owej Pań prezydent m inistrów  prze 
dew szystkiem  u lżył zbolałem u sercu i w y­
pow iedział, co mu dawiiu ciążyło na dnie, 
gw ałtow ny ustęp o m onarchistach. N astę  
pnie zaczepił o klerykulistów i ośw iadczył, 
że skuikiem  polecen ia  w yższego, każdy z 
nich chce być teraz republikaninem . Tego  
jednak republikanizm u, skutkiem  komendy  
papieskiej, n ie ceni on bardzo wysoko. Zwrot 
jego  bowiem  nie pochodzi z pobudek pu- 
Irjotycznych, lecz z musu. Szanow ny pan 
Dupuy przem aw iał z taką pew nością o przy­
szłych w yborach i utrzym aniu się jego ga­
binetu przy w ładzy, iż tylko m ożna, mu p o ­
w inszow ać odw agi i wysokiej zarozum iało­
ści o sw oich  zdolnościach.

Gdy car odbyw ał przegląd swojej floty 
w Sew astopolu  i m arsowo zw racał się ku 
D ardaneloin, w tymże czasie, senator Go 
blet, podczas bankietu w Bordeaux, w yg ło ­
sił speach, na tem at francuzko-rosyjskiego  
przymierza. Mówca zaznaczył, że w  w alce  
z ■ trójprzym ierzem  Francja m oże tylko li­
czyć na pom oc Rosji i z pew nością się na 
niej nie zaw iedzie. Dziw nie się czasem  rze- 
uzy składają. Gar z (lotą w S ew astopolu , 
Goblet w Bordeanx, a brin w  Rzym ie. Je­
żeli car nic nie pow iedział, to sam prze­
gląd floty, ji-st już p ew nego rodzaju d e­
m onstracją polityczną, za to p anow ie: Go- 
b lel i Brin, w cale nie szczędzili s łó w  i w y ­
raźnie zaznaczyli usposoD ienie sw oicli na 
rodów.

Jeżeli dołączym y do tego, n iepew ny stan 
u m ysłów  w  N iem czech, to niem ożna po 
wi edzieć, aby obecna sytuacja polityczna, 
była silnie pokojowa, O p tym istów 'jed n ak , 
zapatrujących się różow o na sprawy tego  
św iata, nigdy nie brakuje i nie chcąc im 
m ącić b łogiego spjezynkuHB nie będziem y  
dalej zapuszczali się w badanie ob ecn ego  
pulsu europejskiego.

Na Lo, jeszcze dość czasu, gdy się w y­
padki lepiej zarysują, ą  sądząc z szybkiego  
ich przebiegli, nie d ługo poczekam y.

Sprawy sejmowe.
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu J. E. 

M arszałek krajowy ks Sanguszko przem ó­
w ił w  tych słow ach  :

W ysoka Iz b o ! Kończąca się dziś sesja 
zdaje się być jedną z najw ażniejszych, któ­
re kiedykolwiek w  tym wys. Sejm ie się od ­
bywały. W okresie p ierwszym  swoim  je  
siennym , dzięki wielkiej p iacy  komisji b u ­
dżetow ej, uchw aliła  ta wys Izba budżet 
i przedłożenia  konwersyjne. W skutek tego

przeprow adzi! W ydział krajowy konwersję 
i dziś rzec m ożn a , n.am y finanse w  stanie 
św ietnym . Mamy zwyżki znaczne, któremi 
m am  n adzieję, ta wyfe. Izba będzie p ożyte­
cznie rozporządzać i nie w ypuści z pam ię­
ci, że n aw et bez tej uchwały na podstaw ie  
istniejących dziś ustaw , wydatki krajowe w 
bliskim czasie, g łow n ię w  szkoln ictw ie i spra­
w ach szpitalnych bardzo niepom iernie wzróść 
muszą.

W  okresie drugim sw ego zebrania pra­
cow ała ta w ys Izna Także bardzo pilnie.

G łównym  rezultatem  bezpośrednim  tej 
pracy, jest cały szereg u ch w ał z dziedziny  
kolejnictw a: ustaw a krajuwa o kolejach lo ­
kalnych, rezolucje barllzo szczegółow o u ło ­
żone w kwestji ustar j? o kolejach lokalnych  
dalej zm iana statu tów  bankowych, w reszcie  
fundusz kolejow y, stw orzony przez tę Wys 
Iznę. W szystkie te uchw ały twprzą całość, 
która w dziedzinie kolejnictwa w przyszło  
ści powinna rzeczyw iście takie rezultaty w 
kraju zgotow ać, o których jeszcze bardzo 
niedaw no m oże nikt w kraju n ie. m yślał.

Zdaje mi się, że jest także wskazanem , 
abym słow em  napom knął o rozwoju Banku 
krajowego, który jakkolwiek założony przez 
w ys. Iżbę z bardzo m ałym  kapitałem  pier­
w otnym , w ten sposub się rozwinął, że o 
w iele znaczenie jego przewyższa ten kapi 
tał, którym rozporządza. U chw ały tej wys. 

'Izby nie tylko kolejow e, tj. raczej bankowo- 
koiejow e, ale także w innym  kierunku p o ­
w zięte, poszły w  tym kierunku, aby znaczę 
nie tego Banku podnieść.

Z innych spraw, któremi wysoka Izba się 
zajm owała, góruje nad wszyslkiem i innemi 
spraw a gm inna. W tej -praw ie dopiero co 
dzisiaj zostały pow zięte uchwały, które 
wpraw dzie b ezp u śied niego skutku odnieść  
nie m ogą, ale które, zdaje mi się, nędą zn a­
komitym 1: rokiem naprzód w  uregulowaniu  
kwestji tak nadzw yczajnie ważnej dla kraju 
i które - mam nadzieję — będą ziarnem  
nie padającem  na ja ło w ą  ziem ię. W ścisłym  
związku z tą kw esiją  pozostaje leż kilka 
w iększych ustaw , które w tym wysoium  
Sejm ie załatw ienia się nie doczekały, np. u 
sław a budow nicza o policji ogniow ej dla 
wsi Zdaje mi się. że w znacznej części u- 
slaw y -te fth zasia ły  ‘prze?:—kom isję w ys. 
Izbie przedłożone z tego pow odu, że w s ­
chodziły kom isje ?. lego m oże słu sznego za­
łożen ia , iż n ie warto uchwalać u s t a w ,  k tó ­
rych w ykonanie nie jest. zapew nione P o łą ­
czono w ięc te kwestje z kwesfją reform y 
gm innej, a że w dziedzinie tej kwestji re 
formy rozpoczęto pierwszy krok, od łożono  
przeto tam te sprawy, jako zależne od tej, 
aż do pozytyw nego jakiego rezultatu, w tej 
najważniejszej ze wszystkich kwestji.

Bardzo obszerną ustaw ę przedłożyła, kom i­
sja adm inistracyjna, t. j. ustaw ę łow iecką. 
U staw ę tę Sejm  od esła ł W ydziałow i krajo-' 
w em u do przedłożenia na następnej sesji. 
Z upełn ie m nie nie dziwi, ż .e . ta wys. Izba 
w ten sp osóo  postąp iła  z tą u staw ą , albo­
wiem  mając przed sobą zaledw ie parę dni 
w  celu wzięcia pod obradę szczegółow a u - 
stawy, która m a około 1 0 0  sążnistych p a ­
ragrafów, uchw alen ie je  byłoby rzeczyw iście  
prawie n iem ożliw em . Żaden parlam ent nie 
byłby w stanie u staw y takiej uchwalić, nie 
m ajac do dyspozycji d łuższego czasu, przy­
najmniej na tygodnie się liczącego, którego 
Sejm  nie m iał. Ja m yślę, że w łaściw ie ta

M I M O Z A .
P R O B L E M A T  P S Y C H O L O G I C Z N Y

przez

W łod z im ierzu  Zagórskiego (.Chochlika).

4) ----------
(Ciąg dalszy).

Słynął teź hrabia W itold przed swem  
ożenieniem  z licznych i głośnych m iłostek, 
rozryw any i psuty przez kobiety. W m iłost­
kach tych utracił trochę w łosów , dużo p ie­
niędzy i niem al w szystkie sw e m łodociane  
iluzje, nahywszy w zam ian w ielką znajo 
m ość św iata i kobiecego serca, o którem  
sądził, iż je  pozna! dokładnie.

Mimo to była hrabina dla niego zagadką  
1 w  tern leż leża ł głów nie uruk ów , którym  
§?d izarowała.

u z i w i ł o  g o  to  n i e z w y c z a j n e  w y u z d a n i e  
' n z b u j a ł e j  w y o b r a ź n i ,  p o ł ą c z o n e  z d z i e c ę  
° ą  p r a w i e  n a i w n o ś c i ą  

Z a s t a n a w i a j ą c  s ię  p o r ó w n y w a ł  n i e k i e d y  
s w ą  i u n p  z k o b i e t a m i ,  k t ó r e  g o  d a w n i e j  
k lw P  a*e n 'e P01'ów n an ia . W yszu- 
łea "  jpJ  p i e s z c z o t y ,  t a k  n i e s p o d z i e w a n e  u  
m i n a ł nieC*°św 1 U c z o n e g o  d z i e c i ę c i a ,  p r z y p o ­
m n i j  ,Ml‘ " ' p r a w d z i e  n i e k t ó r e  z d a w n y c h  
Im i i -^ ie  j p i  J a k a ż  o l b r z y m i a  r ó ż n i c a  !
t ra n i ł r ,  t a n i ly e h  m i e w a ł y  w  s o b i e ,  c o ś  co

l s . y s ik o  0 2 0 s m F  * ; u  n i e i b ył °
dnem   ̂ sarnor°dnem  osobistem  i bezwi i-

Hrabina m iała wrodzony talenl m iłości!

Igrając rozw ianym i w łosam i żony, przy­
słu ch iw ał cię hrabia jej wynurzeniom . U - 
śm iech zadow olenia rozkw iecał m a usła  
P och leb ia ł mu widok tego gorącego u czu­
cia napełniającego całą jej duszę, a czer­
p iącego w nim i jego  m iłości w szystkie sw e  
barwy i blaski, tak jak tęcza św iecąca o d ­
biciem  słonecznych prom ieni.

Ściskając dłoń jego  nam iętnie, opow ia­
dała mu hrabina, jako każda myśl jej nieu­
stannie ku niem u się zwraca i jakie się 
jej nasunęło porów nanie dziś w czasie m o­
dlitwy przed obrazem  M adonny. U baw io­
ny tym fantastycznym  pom ysłem , roześm iał 
się w esoło , a oczy jego zwróciły się skut­
kiem ruchu, jaki śm iejąc się uczynił, m im o­
w olnie w stronę drzwi buduaru.

D ziw na r z e c z ! Pom iędzy frendzlatni zdo­
biącymi bogalą portjerę była jed na od in ­
nych dłuższa i barwą nieco od nich od - 
m ienna. Byłoby potrzeba dobrze się przy 
patrzeć, aby dojrzeć tę różnicę. A jednak  
oko hrabiego sp oczęło  odrazu na tej j e ­
dnej frendzli. I nie d z iw ! nerw y jego  roz­
drażnione były w tej chwili i wzrok przeto  
czulszym  być m usiał na podobną usterkę

Spostrzeżen ie to n iem iłe zrobiło mu w ra­
żenie. N ieszczęsna frendzla psuła mu har- 
m onję tego gniazdka, które bvło jego  p oe­
m atem . Jak m ógł tapicer nie dojrzeć tego  
braku? Z niechęcią odw rócił oczy od n ie ­
m iłego widoku.

W idocznie jednak zaiełęły czarne ducny  
w tę frendzlę czar jakiś złośliw y, który go 
odrazu opętał ■ ob ezw ład n ił jeg o  w olę. 
N apróżno starał się poitonać niepokój, któ 
ry go opanow yw ał. R w ało  jego  oczy n ieu ­
stannie w  tę stronę, tem  silniej, im m ocniej 
u siłow ał oprzeć się pokusie

— Suis-je betel -  strofow ał sam  s ’ebe — 
irytow ać się  takiem  głupstw em  i do tego  
jeszcze w tej c h w i l i ! . . .  Ta poczciw a W an­
da tyle się  nacierpiała w czasie mej n ieo ­
becności ; terazby mi rada całą duszę otwo  
rzyć, a j a . . .  j a ! . .  Niech djabli porw ą  
przeklętą fren d zlę!

A le napróżno starał się zapanow ać nad  
sobą Gzar, który go pętał, m ocniejszym  
był od n iego  i myśl jego  zw racała się cią­
gle w  stronę nieszczęsnej portjery. W alka  
ta drażniła go coraz bardziej i coraz n ie­
znośniejszym  taw ał się przym us, który so ­
bie zadaw ał. Dreszcz n erw ow y biegł mu po 
wszystkich członkach i pot kroplisty w ystę­
p ow ał na czoło.

T ym czasem  pieściła  go żon a , op ow iada­
jąc mu swój sen złoty, sen o poziom kach  
i całusach.

„Ach, jak to było rozkosznie Wysysać 
słodycz z ust jego  . patrzeć w  jego  oczy 
Trzeba koniecznie spróbow ać tej b łogości, 
gdy przyjdzie czas p oziom e!. W tedy pójdą 
razem do lasu i usiądą pod cieniem  drzew  
wysokich na św ieżej m urawie. L eśne kwiat­
ki będą ich poiły sw ą w onią , chóry ptasie

wys. Izba nigdy m e była, i n ie jest w  m o­
żności uchw alenia tak wielkich ustaw , k tó ­
re interesują ogół, a z natury swej p o d le ­
gają bardzo wielu poprawkom , - -  jeśli nie 
będzie m iała w ięcej czasu do dyspozycji

Zdaje mi się naw et, że jedyny sposób  
form alny, aby tego rodzaju ustaw y były 
przez W ys. Izbę uchw alane, byłby — iżby 
na jednej sesji rzecz była uchwalona w  k o­
m isji, następnie przesłać ją, — np. dc W y­
działu krajow ego z tem , aby tenże ją co 
najwięcej stylistycznie i kodyfikacyjnie p o-  
p iaw ił, a na następnej sesji W ydział kraj. 
m oże przyjść z nią przed tę Wys. Izbę od  
razu do drugiego czytania, to bow iem  p o ­
stęp ow anie jest uzasadnione w  regulam i­
nie.

Zdaje mi się, że jest lo jedyny proceder 
m ożliwy, ażeby ta wys. Izba m ogła w iększe  
ustaw;, uchw alać i m ysie, że lego  procede­
ru w przyszłości trzeba się będzie trzymać; 
w  ptzeciw nym  razie dojdziem y zaw sze do 
tego, że w szystkie w iększe sprawy zaw sze  
z porządku dziennego spadną U chw aliła  ta 
wys. Izba rezolucję do W ydziału krajowego  
i rządu, aby zw oływ ał regulapnie Sejm y o 
jednej, i tej samej porze. U chw ała ta, jeżeli 
wysoki rząd do niej się zastosuje, n ie jest  
bez wagi dla porządnej gospodarki kraju a 
im ieniem  W ydziału kr. m ogę zapew nić tylko 
tyle, że W ydz. krajowy n iezaw odnie spraw y  
tej nie zaśpi i będzie się starał ile m ożn o­
ści ją przeprow adzić (O klaski); po rusku :

P osłow ie ruskiej narodowości brali w cią­
gu tej sesji żywy j wybitny udział w e w szy ­
stkich pracach i dyskusjach tej W ys. Izny. 
Miło mi wyznać, że czuję w całej peini 
dodatni w pływ  ich w sp ó łd z ia ła n ia , które 
podniosło w ydatnie siłę  pracy tej wys. Izby 
i przyczyniło się znacznie do p łodności dy­
skusji i wyjaśnienia spraw  tu traktowanych  
(po polsku). W  końcu upraszam  P anów , 
żebyście raczyli jak zaw sze zakończyć w a ­
sze obrady trzykrotnym okrzykiem na cześć 
N ajjaśniejszego P a n a :  Cesarz Franciszek  
Józef n iech  żyje, (Izba trzykrotnie powtarza  
okrzyk Niech żyje! i Mnohaja lita !)

S tan isław  T arnow ski (senior), wyraził 
w im ieniu członków  Izby gorące uodzięito  
w anie p. m arszałkow i za przew odnictw o  
tym ob iadom  P R om ańczuk im ieniem  ru - 
skich p osłów  w ypow iedz.a ł rów nież p od zię­
kę. J. F  p. nam iestnik B aden i, przem ówił 
na zakończenie w następujących słow ach  ;

Za te łask aw e i cenne s ło w a , które S za ­
now ny prezes A kadem ii U m iejętności do 
m nie, w im ieniu Izby, zw rócić raczył, —  
najuprzejm iej dziękuję. Przy tej sp osob n o­
ści n ie m ogę nfe podziękow ać W ysokiej 
Izbie za u en w ałę , którą pow zięto wczoraj 
w  spraw ie kolei H alicz - Tarnopol. Byłoby  
io zarozum iałością z mojej strony, gdybym  
śm iał utrzym yw ać, że ktokolwiek z panów  
w tej Izbie g ło so w a ł za tym w nioskiem , 
trlko, — że się  tak w y ia żę  — dla m oich  
pięknych oczu. N ie dziękuję też :a tę u- 
c t w a łę . dziękuję za co innego. Zdaje mi 
•sie, ze stanow isko, Móre zająłem  w  lei 
spraw ie, m ianow icie, że byłem  inicjatorem , 
bo ja  pierwszy od ezw ałem  się w  tej sp ra ­
w ie do W ydziału  krajowego, a następn ie, 
m oże p anow ie spostrzegliście pew ną zap o­
b ieg liw ość z mej strony, aby tę sp raw ę do 
skutku i do uchw ały d oprow ad zić, — otóż  
w  tem , żeście p anow :e za m oją radą i 
w skazów ką poszli, upatruję p ew ien  zasób  
zaufania, i za to zaufanie dziękuję.

Łaska N ajjaśniejszego P ana i zaufanie 
rządu, te ostateczn ie N am iestnikow i przy­
najmniej na dłuższą m etę tow arzyszyć m u­
szą , ale iezeli te dw a warunki m ają wyjść 
istotn ie na kerzyść k raju , io  m oże się stać 
to tylko na tej p od staw ie, jeżeli kraj, a za­
tem i reprezentacja jego  w  tej W ysokiej 
Izbie p ew ien  zasób zaufania N am iestn ikow i 
okazuje (brawo). T en  zasuo zaufania ja  
w  tej uchw ale upatruję, i za ten  d ow ód  
dziękuję, z tem zap ew n ien iem , że  bądźcie  
p anow ie przekonani, iż tego zaufania n igdy  
na co innego nie użyję, jak na te, cg  jest 
celem  m ego życia: ażeby krajowi p rzyspa­
rzać korzyści (huczne brawa i oklaski).

Zdaje mi s ię , że zaw iódłbym  oczek iw a­
nia przynajm niej niektórych p arów , gdy­
bym parom a słow y n ie w spom niał o przed­
ło żen iu , które sp ad ło  z porządku dzienne­
go, t. j. o u staw ie łow ieck iej. P oniew aż nie 
chcę wysokiej Izby dłużej zatrzym yw ać, a 
dałoby się lwi tej spraw ie nie jed n o  pow ie­
d zieć, przeto krótko kończę życzeniem , w y-  
stosow anem  do W ydziału krajowego, które 
z całego serca w ypow iadam , ażeby W y­
dział krajowy z tą ustaw ą m iędzy ow  i 
Scyllą a C harybdą, t. j. m iędzy początkiem  
drugiego a trzcciem  czytaniem  szczęśliw ie  
przepłynął.

W ysowa w Chicago.

IV.
W id o w is k a  w  C h icago .  — S c e n a  i ak to rzy  — 
M a la rs tw o .  — N ieb o  c z e r w o n e ,  księżyc zielo­

ny .  — T y lk o  f irma.

W  Chicago koło godziny 6  tej w szyscy  
członkow ie zbierają się przy w spólnym  stole 
i w ieczory spędzają razem . — -Bogatsi mie^ 
szkańcy spędzają w m czor w  jednym  z  li­
cznych teatrów  m iejskich. Teatry są d ro­
g ie , a pom im o tego zaw sze p ełn e. Lecz co 
to za b iedne w id ow isk a , jaki brak w  nich  
sił artystycznych i sm aku. Jedynie kostium y  
i dekoracje m ogłyby stać na rów ni z euro­
pejskim ’ Do tego jednak przeszkadza brak 
wszelkiej harm onii i estetycznej miary. —  
W ieśniacy w łoscy nap’’zykład ubrani w  bo­
gate i złotem  tkane stroje, w ystępują na 
tle dekoracji, przedstaw iającej las p ó łn o ­
cnej Europy, lub na tle palm  i kaktusów. 
Meble na scenie b ogate , lecz rów nież Łez 
stylu i estetyk i, u żyw ane byw ają często  zu­
pełn ie n iew łaściw ie. W idziałem  pałac m a­
gnata w eneckiego z XIV czy XV wieku,\ u- 
m ebiow any bardzo kosztow nym : mebiatni, 
lecz z czasów  restauracji, bo n aw et na p o ­
ręczach w idniały misternpj roboty orły n a ­
poleońskie.

AVykocanie zaś sztuk w E uropie zado- 
w oinićby m ogło  tylko m ało inteligentną pu­
b lik ę, a sztuki w ystaw  a n e , jeżeli p ocho­
dzą z pod nióra m iejscow ych autorów, m o­
głyby u nas zabaw iać tylko dziatw ę.

Chociaż co praw da n ie zaw sze są one  
trzym ane w  karbach przyzw oitości. Zdarza 
się  często, że autor u żyw a nader drasty­
cznych 'w yrażeń  i intryg. A m erykonk. zaś  
śm ieją się w tedy do w on , a na karczem ne 
nieraz dowcipy na scen ie , odpow iadają  
gradem  oklasków . Aktorzy, naturalnie za­
dow olen i z uznania d am , które tutaj pod

będą im nuciły piosenki. I nie p od słu ch a  
rn.ct ich wynurzeń i nie podpatrzy n łkt ich  
pieszczoty, bo będą sam i z ptaszkam i i 
kwieciem  — on tylko i o n a u.

A le hrabia nie słysza ł już tego szczeb io­
tu. R ozdrażnienie jego sp otęgow ało  się do 
najw yższego stopnia. W patrzony w n ien a­
w istną frendzlę, która oczy jeg o  rwała ku 
soDie, n ie p anow ał obecnie nad sobą.

— SacreUeu!  —  zaw oła ł w chw ili naj­
słodszych  żony wynurzeń. — Dłużej nie 
m ogę już zn ieść tej szkaiady

I w yrw aw szy sie ż  objęć hrabiny, roz­
tw orzył gorączkowym  ruchem  sw ą podró­
żną torb ę, a w ydobyw szy z niej zg iabne  
angielskie nożyczki, p odb iegł ku porljtęze

— Y u i l a ! -  zaw o ła ł, p odnosząc uciętą  
frendzlę do gory i uśm iechając się w eso­
ło. -  JUZ m nie dłużej irytow ać nie bę­
d z i e . . .  Już mi nie będzie p suia  humoru

I w róciw szy tym  elastycznym  krokiem « : 
beau valseur,  który mu był w łaściw ym , u- 
siad ł , znow u przy Zonie i złożył j Ĵ r j 1" 
lanterja trofeę sw ego zwycięstwa. ni 
przypuszczał, że tem c i ę c i e m  m yał złotą
przędzę sw ego szczęścia i spokoju.^

Hrabina patrzyła na m ego osłu p ia łym  
wzrokiem . Nie zrozum iała zrazu o co m u  
chodziło. W zięła w ięc m achinalnie do ręki 
luendzlę, którą jej z tryumfem p o d a w a ł, i 
nie broniła mu ust sw ych , gdy je  c a ło w a ł,  
trochę zaw slydzony dziw acznem  sw em  za  
chow aniem .

O szołom ił ją n iespodziew any wybryl m ę­
ża , przecinający tak brutalnie złotą, m t .ę 
jej m arzeń. Gzuła, jak gayby ją o 1 j"do zi­
m ne jakieś lod ow e tchnienie, które ją  
przenikało do g łę ji- Myśli jej zauhw inły się  
i sp iąła ły  ze sobą w  dzywnym zam ęcie. N ie  
m ogła zrazu ruzwikłać ich wątku. D ozn a­
w ała tylko nader przyk.cgo w raiem a, ale 
nie um iała sobie sprawy zdać ze sw ego
uczucia. . .

Dopiero po ch w ili? i ©dy jej hrabia ze  
zw ykłą sobie sw obodą op ow ied zia ł, jaką  
była m-zyczyna jego  n iep o k o 'u , oprzyto­
m niała hrabina : osłu p ien A  R ozgoryczona  
poczęła się zastanaw iać nad dziw acznem  
męża rozd raziien ie in , a ca łe to b łahe zda­
rzenie przybrało n ieb aw em  w  jej do prze­
sady tak p ochopnym  um yśle cechę w ypad­
ku ogrom nego znaczen ia .

„N ie , on jej m e k o e n s ! Czyżby m ógł 
inaesej w  ch w ili, gdy po tak długiej nieby- 
m uści p ow raca , przypatryw ać się portjerze 
i b ad ać d łu gość i barw ę jej frendzli ? Ona 
mu opow iadała  sw ą m iłość i tęsk n otę, jako  
m yśli jej n ieustannie lecą ku n iem u, jak  
go oskrzydlają i otaczają bez p rzerw y ; cna  
mu się zw ierza ła , jak spragnioną jest jegc  
w id oku  i g łodną jegc ca łnn ków ; ona mu  
op ow iad a ła  o sw ym  złotym  śn ie i o roz­
koszach  wym arzonej p ieszczoty, a o u . .  
o n ! . . .  N ie , on jej nie k och a, nie kocha!"

(C iąg  da lszy  nastąp i) .
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w zględem  sztuki są alfą i om egą, p ozw a­
lają =ob'.e n ieraz wybryków, za któreby icn  
w Europie n iezaw odnie w ygw izdano

Sztuka m alarska rów nież jest tak ubogą. 
W szystk ie obrazy jakie pom ieszczono w  
tegorocznym  saiom e są tak m ew ykuńczone, 
tak piaskie, bezbarw ne, że zaledw ie z ja ­
kąś m ałą prow incjonalna w ystaw ą m ożna-  
by je  porów nyw ać. W ogóle typy nic udają się 
m alarzom  z p ow od u  braku cech  narod o­
w ych. O brazów historycznych nie m a, a 
p ejzeze są tak m onotonne, że obejrzaw szy  
kilka, zdaje się nam , iż zaw sze oglądam y  
jed n e i te sam e Brak w nich cech  ch ara­
kterystycznych kraju, brak .r iło śc i przytody  
i piękna. P odob ne więcej do kolorowej fo- 
tografji niż do pejzażów  N ajw ięcej Ame­
rykanów w zachw yt w prow adzają onrazy 
im pi esjonistyczne.

W yw oływ anie efektów oryginalnym  k olo­
rytem  w esz ło  tuta; w praw dziw ą m anię, 
w czasach  ostatnich. Przy znakomitej t e ­
chnice w  w ykonaniu i w ykończeniu  szcze­
gó łów , w chodzących w zakres realnej w ie 
dzy i jej zastosow an ia spotykam y obrazy, 
w  których n iebo jest czerw one, a drzew a  
niebieskie. Am erykanki luLują się w  takim  
kolorycie, a jankesi posiadając nieraz n ie­
zm ierzone obszary ziem y, wolą na p łótn ie  
posiadać term ę, nad którą wśród żółtej n o ­
cy św ieci n ieb ieski księżyc i pasą się czer­
w one. barany, niż lu bow ać się p ięknością  
w łosk iego krajobrazu. L ecz cóż rob ić? Ka­
żdy m a swój g u s t !

Onrazy jed yn ie m alarzy europejskwh z 
bardzo w y ró b .m ą  firmą znajduja tutaj c h ę ­
tnych nabyw ców . Mniej znany m alarz choć­
by arcydzieło w ystaw ił, n ie znajdzit na­
bywcy, któryby m u tysiące zapłacił. Ci 
kupcy i handlarze — profani sziuki, cenią  
w szystko miarą w j robionej lirmy. Pod w zg lę­
dem  a r t y s t y c z n y m  przyznają oni za ­
sługi Europie, w  innych razach nigdy. 
W szystko co am erykańskie znajduje tylko 
uznanie, a cna bbemca, Francuza lub A" ■ 
glika m ieszkającego tutaj lat dziesięć, rodak 
przybyły z ojczyzny jest intruzem . Bo „A m e­
ryka cba A m eryk anów 14 to sztandar tych  
różnoplem iennych  narodow ości.

Polacy jednak  m ieszkańcy n ow ego św iata  
różnią się znacznie zapatryw aniam i ou in  
nych narodów . R odak  przybyły znajduje 
opiekę u sw oich  i poparcie. D la prostego  
szczególniej robotnika, w ytrw ałego i m ocn e­
go, jest tutaj szerokie Dole do działań,a. 
Bardzo rozw inięty przem ysł fabryczny i rok 
rocznie rozszerzający się, przy w ielce u d o­
skonalonych m aszynach, zatrudnia w ie l i  
pracow ników  i na tej drodze najczęściej 
wyrabiają się nasi na ludzi fachow ych. Chi­
cago szczególniej przez lato zatrudnia zna­
czną liczbę ludzi, znaleść zatem  zarobek jesi. 
dość łatw o. R obotnik  zas w ynagradzany jest  
dal iko lepiej niż w  Europie. P łaca  dzienna  
w  lecie w* osi dolara, a dochodzi lo  2  do 
larów. W  zim ie p o łożen ie  robotników  jest  
znacznie gorsze. Ostatniej zimy do 50.01)0 
robotników  było bez zajęcia. W  m niejszych  
m :astach  p o łożen ie  robetn  ka ipst stosu n ­
k ow o lepsze, bu choć p łaca jest nie tak 
w y so k a , n ie b yw a przeryw aną. D latego  
zw racać należy u w agę w szystkim  dążącym  
dn Ameryki, aby nie wybierali się w  zim ie 
lub jesieni.

W spom niałem  jed ynie o robotnikach 'ub  
ludziach n iefachow ycn, którzy tylko jako  
robotnicy pracow ać m ogą. P o łożen ie  d o ­
brego rzem ieślnika jest w A m eryce daleko 
lepsze i choć rękodzielniczych zakładów  n ie  
m a tutaj w cale, bo p och łon ą ł w szystko o l­
brzymi przem ysł fabryczny i u d osk onalo­
nym m aszynom  w ystarcza prosty robotnik, 
pom im o to jednak  rzem ieślnik znajduje ko­
rzystne zajęcie o w iele łatw iej, niż k iżdy 
inny, a jeże li posiada przynajmniej n iem ie­
cki język wkrótce stać się m oże zam o­
żnym.

R u z p i s a ł e m  s ię  c o  p r a w d a  z b y t  o b s z e r ­
n i e  |  s t o s u n k a c h  m i e s z k a ń c ó w  C h i c a g o ,  
l e c z  z a  t o  r o z d z i a ł  p r z y s z ł y  pośv,  ę c ę z n o w  
o p i s o m  s a m e j  w y s t a w y .  (O. d. n.) .

E .  Skarbek M..

TAiME DOKUMEKTY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarjl i usunięcia 

uzurpator* ks. Ferdynanda Koburg.

1 .

Tajne doniesienie posła  cesarsko-rosyjski ego 
w  R u m u n ji ,  złożone m in is tro w i sp ra w  za ­
granicznych  rosyjskich, w  dn iu  20-go m aja  

1887 roku.
Zaw iadam iają z Sofii, że bułgarscy p eł­

nom ocnicy p ostanow ili ofiarow ać tron buł- 
gatski królowi Rurnunji K arolow i a tom  
sam em  dokonać zjednoczenia Butgarji z R u- 
m unją. Z p ew nego źróuła w iadom o mi, że 
krói i m inister jego  Bratiano chętn ie p od a­
ją  temu rękę. N aw et król w ysyła  do P e ­
tersburga zaufane osoby celem  w ybadania  
opinji naszego cesarza w  tym  w zględzie. 
W  poufnej rozm ow ie hr. G ołuchow ski, p o ­
se ł A astro-W egier, w yraził się. że takie p o ­
łączen ie  sprzeciw ia się interesom  jego p a ń ­
stw a. W  W iedniu projekt ten uważają jako 
niem ożliw y, tron  bow iem  w Bułgarji jest 
niepew nym , a n iew ątpliw ie utrata onego  
pociągnęłaby za sobą i utratę tronu rum uń­
skiego, gdyby ostatecznie król Karol dał ;ię 
nakłon ić do objęcia Bułgarji.

N ied aw no pojaw iły się w  gazetach  bar­
dzo niepokojące w ieści o poruszeniach n a­
szych w ojsk  na granicy Bessarabji, m iano­
w icie, że pułki kozackie przygotow ują się 
do przekroczenia granicy. D la wybadania  
p nw oau  takiego ruchu był u m nie wczoraj 
m inister Bratiano. W długiej bardzo rozm u- 
w ie dotknął on  sprawy n ieporządków  w  
Bułgarji, m ów ił, że dzisiejsi rejenci p o p ie ­
rają jedynie sam e bezpraw ia i że cesarski 
rząd m a obow iązek  przyw rócenia daw nego  
porządku. Go się tyczy wyboru księcia, p. 
B ratiano ośw iad czył, że w ybór tego lub

ow ego kandydata przysługuje Sobraniu, a 
p otw ierdzenie, stosow nie do postanow ień  
pekoju berlińskiego zależy od w ielkich m o ­
carstw i Turcji.

N a m oje pytanie co do Unji, p. Bratiano 
w yrzekł, że Unja jest m ożliw ą. Pokój ber 
lińsKi nie w zbrania osobistej unji sąsiednie  
go państw a z księstw em  Bułgarji, na to nie 
potrzeba zyskiw ać zgody państw , gdyż wy­
starczy zgodzenie n ę  su łtana. Ja ze swej 
strony ośw iadczyłem , że cesarz bardzo skru­
pulatnie strzeże uchw ał berlińskiego traktatu 
i in teresów  sw oich  na W schodzie. W szystko 
cc tylko nie zostało  przew idziane w ukła­
dach berlińskich, cesarz będzie uw ażał jako 
naruszenie i pociągnie to za sobą zbrojne 
w danie się państw a. Go do obsadzenia tro­
nu bułgarskiego w ed le zasad traktatu ber-J 
lińskiego, cesarz szczególną na to zwraca  
u w agę i m y też rachujem y na to, iż król 
Karol n ie staw i przeszkody, gdy w ojska o- 
kupacyjne zechcem y przeprow adzić przez. 
Donrudżę. Nacisk wyraźny na m ożliw ość  
okupacji Bułgarji był zarazem  odpow iedzią  
panu m inistrow i na jego  zapytanie, co do 
ruchu naszych wcjsK i grom adzenia ich nad 
rum uńską granicą. P ierw szy m inister króla 
K aiola jest zdania, że przem arsz wojsk nie 
sprzeciw ia się osn ow ie rum uńskiej konsty­
tucji i dozw olonym  być m oże.

R ozm ow ę naszą w net w ydrukow ały ga­
zety, a n aw et jed en  z reporterów zg łosił 
się o w yjaśnienie szczegółow e grom adze­
nia się  naszych wojsk na granicy Rum unji 
Na co udzieliłem  mu od pow iedź, że zu p eł­
nie n ij  w iem  o ruchach wojsk w  B esara- 
bji. dodając jakoby ta pogłoska w yszła z 
radykalnego rum uńskiego obozu. Mają oni 
zapew ne na celu  b ezzw łoczne dom aganie  
się  od rządu prow adzenia dalej zbytecznych  
na granicy naszej fortyfikacyj
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Cyfrowana depesza cesarskiego ptosła w  B u ­
kareszcie do dyrektora azjatyckiego d e p a r ta ­

mentu z  d n ia  22 m a ja  188T.

K ap itanow ie p arow ców  T ow arzystw a ż e ­
glugi na m orzu Gzarnem i na Dunaju za­
w iadam iają przez urzędników  p oselstw a ce- 

arskiego, że w ład ze b u łga isk ie  nakazały  
gm inom  wiejskim  strzedz bacznie w zdłuż  
całego brzegu Dunaju przepływ u naszych  
statków  parow ych. T akie sam e straże u sta­
w iono i na brzegu od strony Rum unji. 
Dragom an naszego konsulatu w R uszczuku, 
który często jeździł statkam i parow em i, za ­
w iadom ił m ię, jakoby straże m iały na celu  
n iedopuszczenie w ylądow ania naszych och o­
tników , o których w ysianiu rozchudzą się  
pogłoski po Bułgarji. P JacoLson tw ierdzi, 
że te pogłoski nadchodzą z O dessy, rozpu  
szczane przez m ieszkających tam em ig ian -  
tów.

W skutek czego proszę W aszą E kseelen-. 
cję nakazać departam entow i państw ow ej po­
licji , surow e strzeżenie m ieszkających w  
R ossji bułgarskich em igrantów , a g łów nie  
śledzić i przejm ow ać korespondencje ich z 
osobam i przebywającemu w Bułgarji

3.
L is t  hr. Ignatjewa do cesarskiego posła  w

B ukareszcie  z  d. 4 czerwca 1887 r.

Łaskaw y Michale A leksandrow iczu!
Zany panu osob iście mój pełnomut-nik  

A leksander A leksandrow icz K riwcew i b u ł­
garski kapitan Jan lw an ow icz Belinow jadą  
do Belgradu, tak z m ego p olecen ia , mk i 
na żądanie Mikołaja N ikiforowicza, aby w 
im ieniu naszein uprosili m inistra R istieza
0 p om oc i opiekę dla naszych ochotników
1 o f i c e r ó w  D u ł g a r s k i c h ,  k t ó r z y  ż y c z ą  s o b i e  
u t w o r z y ć  p a t r j o t y c z n e  o d d z i a ł y  w o j s k  d la  
p r z y w r ó c e n i a  p r a w e g o  p o r z ą d k u  w  B u ł g a  
r j i .  S z l a c h e t n e  z a m i a r y  p a n ó w  : K r i w c e w a  
i B e l i n o w a  z a D e w n e  p o z y s k a j ą  s y m p a t j e  
W P a n a  i n i e  r a c z y s z  i m  o d m ó w ć  p o m o c y  
d o  w y k o n a n i a  ś w i ę t e g o  o b o w i ą z k u  o s w o ­
b o d z e n i a  n a s z y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  b r a c i  w  
B u ł g a r j i  c i e m i ę ż o n y c h  p r z e z  N i e m c ó w  i A n  
g l i k ó w ,  n i e p r z y j a c i ó ł  S t a w i a m  Z w r a c a m  s ię  
n a d t o  eto W. P a n a  z p r o ś b ą  o  f o r m o w a n i e  
t a k i c h  o d d z i a ł ó w  w  D o b r u d ż y  o k o ł o  S y l i -  
s t r j i  i S z m u l i .

(C iąg  da lszy  nastap i) .

Nowy "uterwiew.
Jak iś  w s p ó łp r a c o w n ik  B  igara  p o d p isu jący  

s ię  p s e u d o m im o m  „TJn R c n s e ig n e 44 m ia ł  p o g a ­
d a n k ę  w  L o n d y n ie  z n iem iek im  socjalistą  F ry  
d e ry k ie m  E n g e lse m ,  s e r d e c z n y m  i zau fa n y m  
przy jac ie lem  K aro la  M a r k s a , z ap rzy jaźn io n y m  
z B e l l e m  i L ib k n e ch te m ,  od  k tó ry ch  o trzy m u je  
w sze lk ie  w ia d o m o śc i  d o ty czące  p o s ie d z e ń  w 
ro z m a ity c h  o b cy ch  p a r la m e n ta c h .  R o z m o w a  to ­
czyła s ię  o s ta n ie  o b e c n y m  N iem iec.

P o d a je m y  z niej  g łó w n ie jsze  u s t ę p y :
„N ie  u leg a  wątpliwości ,  że  w o jn a  w y b u c h n ie .  

Ale któż dziś ośm iel i  się  p rzy jąć  na  s ieb ie  o d ­
po w ie d z ia ln o ść  w y w o łan ia  t ak o w ej ,  a lboż  i R o ­
sja,  to p a ń s tw o  p o s ia d a ją c e  b e zg ra n ic z n e  o b ­
sza ry ,  n ie  m oże  ró w n ie ż  być  z a w o j o w a n ą ?  
C h o c iaż  w  tym raz ie  wielkie  p y tan ie ,  R o s ja  
z n a jd u je  się  w tak iem  p o łożen iu ,  że nie j e s t  
w  s tan ip  n a w e t  przez  cztery  ty g o d n ie  p r o w a ­
dzić w o jn y ,  jeże l  nie o t r z y m a  p ien ięd zy  z z a ­
g ra n ic y " .

E n g e ls  n a  chw ilę  p rz e rw a ł ,  a  p o t e m  z n o w u  
m ó w ił  ze*z łoś l iw ym  u ś m i e c h e m :

„ W  rzeczyw is tośc i ,  n ie  m o g ę  pojąć  p o s t ę p o ­
w a n ia  rz ąd u  francusk ipgo .  W s z a k  R o s ja  p o ­
t rz e b u je  F ra n c j i ,  a  n ie  F r a n c ja  Rosji .  R osja  
m a  g r u n t  p o d e r w a n y  p o d  nogami,  Gdyby  rząd  
f ran c u sk i  z ro zu m ia ł  p o ło że n ie  sw oje ,  to o t rzy ­
m ałb y  od R o s j i . . .  w s z y s t k o . . .  wyjąwszy pie 
n iedzy  i e fek to w n e j  z b ro jne j  p o m o cy .  Bez  F i a n -  
cji, R o s ja  b y łaby  o d o s o b n io n a .  N iech  mi nik t  
n ie  d o w o d z i  o p o tę d z e  Rosji.  Bez  R u m u n ó w ,  
R o s ja  po n io s łab y  k ieskę  p o d  P le w n ą .  Nie, nie, 
im  głębiej z a s ta n a w ia m  się, tem  w ą tp l iw szą  w y ­
da je  się  m i  w o jn a .

S z a n s e  jej w  o b e c n y m  czasie  b a rd z o  t r u d n e  
do sk re ś le n ia .  A rm je  s to ją  te raz  w  zuDelme 
o d r ę b n y c h  w a r u n k a c h ,  k tó ry ch  ż a d n ą  m ia rą  
p rzew id z ieć  i o b r a c h o w a ć  r . ie p o d o b n a .  Oto  np. 
karaL inv ,  w y rz u ca jąc e  dziesięć  ku l  w  c iągu j e ­
dnej  m in u ty ,  n a  od leg łość  n iew ie le  ró żn iącą  się 
od  od leg łośc i  s t rz a łu  a rm a tn ie g o  , dalej  p rz y ­
rząd y  m el in i to w e ,  ro L u ry to w e  i l. d. W szy s tk ie  
te n a rz ę d z ia  śm ie rc io n o śn e ,  n ie  t y ły  je s zc ze  ani 
r a z u  w  użyciu .  Nie m o żn e  r ó w n ie ż  wiedzieć ,  
jak i  to w y w rze  w p iy w  ns tak<ykę w o je n n ą  i 
s t ra teg ję ,  a  co na jw aż n ie jsz a  n a  d u c h a  wojsk. 
Gdyby  W ilh e lm  II z a p ra g n ą ł  rzu c ić  się  w o d ­
m ęty  w o jny ,  n a p o tk a łb y  o p ó r  w  sw y m  w ła ­
s n y m  g e n e ra ln y m  s z t a b i e ; daliby m u  poczuć  
ryzyko, n a  jak ie  się  n a ra ż a .  Z a  c z a só w  N a p o le ­
o n a  III w o jn a  m o g ła  być u n ie jsco w io n ą ,  ale 
t e ra z  w o jn a  b y łaby  o 6ólną,  a  E u r o p a  z o s t a w a ­
łaby  p o d  w ła d zą  Anglji,  bo o n a  j e s t  w  s ian ie  
zam o rzy ć  g ło d e m  to lub m n e  p a ń s tw o .  Ani 
F ra n c ja ,  an i  N iem cy  nie p o s ia d a ją  zapasów 
zboża  w ys ta rcz a ją ce g o  na  ich w ła sn ą  p o t r z e b ę  
i p r z y m u s z o n e  są  s p r o w a d z a ć  j e  z zagran icy ,  
p rz e w a ż n ie  z Rosji .

P r o w a d z ą c  zaś w o jn ę  z R o s ją ,  N ie m e j  nie 
dosta łyby  od  niej  ani j e d n e g o  k łoska .  P rz y w ó z  
zaś ZDOża do F ra n c j i  p rzez  c e n t r u m  E u ro p y  o- 
kaza łb y  się  n iem ożliw ym . T y m  sp o s o b e m  t r a n s ­
porty  szłyby j e d y n ie  m o rz e m ,  ale  p o d c z a s  w o j ­
ny m o rz e  to byłoby p u d  w ła d z ą  Anglji.  W  d m u  
o g ło sz en ia  w o jn y  rząd  angie lsk i  ro z p o rz ą d za łb y  
o p ró cz  zwykłej floty i 5 0  do 6 0  k ra jze ram i,  
m a jący m i  za cel t a m o w a n ie  p rz e w o z u  z a p a só w  
do tycn  p a ń s tw ,  k tó reb y  walczyły  z Anglją.  
C h o ćb y  n a w e t  A ng l ja  zac h o w a ła  n e u tr a ln o ś ć ,  
to i w  tak im  razie  ko rzyść  b ędzie  po  jej s t r o ­
nie.  W ó w c z a s  k iedy  w  ogóine j  w a lce  p a ń s tw a  
b ę d ą  w y n iszczać  sw o je  siły, o n a  p o d y k tu je  w a ­
ru n k i  p o k o ju " .

P r oces w  Czerni o wcach .

P r z p r w a n s  w dn iu  11 b. m .  ro z p ra w a  s ą d o ­
w a  ro z p o cz ę ła  się p o n o w n ie  w  dn iu  19  m aja
0 godz in ie  1 0 ' ^  r a n o .

Ja k o  z a s tę p c a  p o k rz y w d z o n y c h  w y s tę p u je  dr, 
Z ipser ,  a d w o k a t  w  Kolumyi.

P ie rw sz y  z o sk a rż o n y c h  d r .  P r e d a  o św iadcz?  
im te rn em  s w e je m  i sw o ich  k o leg ó w ,  że będzie  
o d p o w ia d a ł  pc  n iem iec k u .  Co do zajścia  o św ia d ­
cza, jak o b y  to w a rzy s tw o  po lsk ie  S o k o ła  z a c h o ­
w y w ało  się p to w o k a cy jn ie .  Urazi ło  g łó w n ie  R u ­
m unów ' p o z y sk a n ie  p rzez  P o la k ó w  m uzyki,  k tó rą  
oni d la  s iebie  zam ówili .  Dalej m ów i,  że latały 
szk lanki  i stołki,  a le  n ie  wie,  k to  rzu ca ł  i co
się działo późn ie j  n a  ry n k u

O sk a rż o n y  p. B e ra r  p ro s  sędz iego ,  aby  p o ­
zwolił  n a ^ o w r ó t  d r .  S z lesk iem u  w n o s ić  o b ro n ę ,  
sędz ia  w szak że  s tan o w czo  o d m a w ia .

Po  zap rzysiężen iu  św ia d k a  J a n u sz e w sk ie g o  i 
br.  K aprego ,  ten  os ta tn i  z eznaje ,  że  kiedy p rzy ­
był do  h o te lu  W i issa  o godz in ie  11 , zas ta ł  juz
ca łe  to w a rz y s tw o  R u m u n i  o g ro m n ie  h a ła so w al i .  
Około  godz iny  2 giej D u rsk i  radził ,  aby  un ik a  
j.ic s k a n d a lu  w p ro s t  u d a ć  się na  kolej.  P rz y  
wyjściu słysza ł  k i lkak ro tn ie  wykrzyk Pere.a t! 
W  tym  czas ic z r a n A n y  zosta ł  K orytynski .  W r e ­
szcie  z p. E ls te rem  p u śz e d ł  n a  pulioję o p u m o c .  
K om isa rz  W u n s c b  z p o czą tk u  o p ie ra ł  się, a  d o - 

tem  o b ieca ł  p rzy s łać  policję. Z a  p o w r o te m  do 
h o te lu  W e i s s a  w p a d ł  n a  niego jak iś  polic jant ,  
a  kiedy p. Kapri uc iekał  n a  ry n e k ,  gnali  za 
nim  inn i  polic janc i  i bili. W id z ia ł  o n  w ó w cz as  
także  w a c h m is t r z a  Ja n o w ic z a ,  jak pędził  z d o ­
by tą  szab lą .  W s k u te k  p ob ic ia  br. Kapri p rz e le ­
żał  2 tygodn ie  w łóżku.

S w iu d e k  A chtym ijczuk ,  zap rzysiężony ,  m ów i,  
że po lic janc i  bili b a r o n a  Kaprego  sza b la m i  i la ­
skam i.

O s k a rż o n y  D re m b e ju  o p o w ia d a ,  ja k o b y  b a r o n  
s t ru g a ł  ku s tu d e n to m  r u m u ń s k im  m a rc h e w k ę ,  
a  n a w e t  m ia ł  się wyrazić  b a rd z o  nieprzyzw oic ie ,  
co b a r o n  Kapri na jka tegoryczn ie j  zaprzecza .

Ś w ia d e k  W o lk e n s te in  zeznaje ,  że za  p o w r o ­
tem  z l a sk u  na I i o re c z y  zas ta ł  S oko łów  p rz y ­
t rzym ujących  b r a m ę  w h u te lu  W e is s a ,  gdyż się 
obaw iali  n a p a ś c i ; w idzia ł  też, j a k  n a  K ap reg o  
rzucili s ię  polic janc i.

O p ró cz  p o w yższych  św ia d k ó w  s łu c h a n o  j e ­
szcze in n y ch  jak  : R u d e sa ,  W aszk iew ic z a ,  W i n ­
nickiego, w a c h m is t rzu  Ja n o w ic z a ,  S c h o u L u u m a
1 R o c k a .  Z r.ich tylko R u d o s  p rzy zn a ł  się, że 
d o b y w a ł  szabli ,  a  S c h o n b a n m  zeznał ,  że w l  
dział  lata jące  w  p o w ie trzu  szklanki  i k rzesła ,  
że R u m u n i  krzyczeli  i gwizdali .

N a  t e m  p rz e r w a n o  rozp raw ę ,
W  d n iu  20  m a ja  t. j. w  s o b o tę  w ys tąp ił  w 

sądzie  w  c h a ra k te rz e  o b ro ń c y  o sk a rżo n y c h  dr.  
Fe r lew icz ,  a d w o k a t .

P rz y w o ła n o  św ia d k a  E d w a rd a  K uleszę  ze S ta ­
n is ła w o w a ,  k tó ry  z ezn a je ,  że p o zn a ł  po l ic jan ta  
B ra jlana  i d rug iego ,  n o sząceg o  n r .  1 0 , upęd za -  
jących  się  za  K aprim  i b i jących go sza b la m i  i 
laską  Ś w i a d k o w i e : pp  K opaczyńsk i ,  C zo b an  
i G a r rzy ń sk i  n ie  zeznali  n ic  w a żn e g o .

N a  t e m  r o z p ra w ę  u k o ń c z o n o ,  a  raczej  o d r o ­
c zo n o  do  czasu  przybycia  św ia d k ó w  n ie o b e ­
cn y ch  : Ja ro sz a ,  M ach n o w sk ieg o  i Z a ją c z k o w ­
skiego.

Kronika zamiejscowa.
 ---

KURIER LWOWSKI.
* T o w a rz y s tw o  o c h o tn ic z e  s traży  ogniow ej  

„ S o k ó ł44 u c h w al i ło  w y b u d o w a ć  s t rażn icę  o g n io ­
w ą  w e  L w o w ie .  P o d  b u d o w ę  g m a c h u  o f ia row ać  
g tu n l  m a  g m in a  m ia s ta  L w o w a .  C z ło n k o w ie  
T o w a rz y s tw a  zobow iąza li  się o p ró cz  z n aczn y ch  
d a tk ó w  ] ien iężnych ,  p rzyczynić  się  in n a tu r a  
do  b u d o w y  tego  g m a c h u  i tak : dr .  Alfred Zgór-  
ski d o s ta rcz y ć  m a  wszysLkich ok ien ,  p a n  W o j ­
c iech  F r u a u f f  s to r  o k ien n y c h ,  K re i te r  w szys tk ich  
szyb, k tó re  k aże  w p ra w ić .  N a d to  cee ie ln ia  p a n a  
N e u w o h n e r a  o t ia ro w a la  1 0 0 0  cegieł.  S p o d z ie ­
w a m y  się, że i in n e  cegi i lnie  p ó jd ą  za  p rzy ­
k ła d e m  p. N e u w o h n e r a  i p rzyczyn ią  s ię  do  b u ­
d o w y  tego  g m a c h u ,  k tóry  b ędzie  o z d o b ą  n a ­
szego  m ias ta .

* Z jazd  ko leżeńsk i  po  15 la lach  z łożen ia  e- 
g z am in u  dojrza łości  go tu je  się  w e  L w ow ie ,  Oto

ci, k tó rzy  w  ro k u  1 8 7 8  ukończy l i  g im n a z ju m  
F r a n c is z k a  Józefa ,  a  w ś ró d  tych  p ro fe s o r  U n i ­
w e rsy te tu  d r.  Balzer ,  ad ju n l . t  p ro k u ra to r ; ,  sk a i -  
bu  dr.  E a ła b a n ,  a d w o k a t  d r .  K w ia tkow ski ,  s e ­
k re ta rz  n a m ie s tn ic tw a  książę  P a w e ł  S a p ie h a  i 
in n i  — u rząd za ją  zjazd ko leżeńsk i  w e  L w o w ie  
d n ia  11 c ze rw c a  b. r. K om ite t  w tym  celu  z a ­
w iązany ,  u p r a s z a  k o leg ó w  a o  w zięc ia  u dz ia łu  
w tej p iękne j  u roczystośc i ,  o p o d a n ie  sw o  cli 
a d r e s ó w  i o zg łoszen ie  się  u s tn e  lub  p i s e m n e  
u dr. O. B a lzera ,  p ro fe s o ra  u n iw e r s y te tu  w e 
L w o w ie  lub u a d w o k a ta  d r a  K w ia tkow sk iego .

* Dr. B ro n is ław  Łozińsk i  z rez y g n o w a ł  — jak  
iię  d o w ia d u je m y  — z g o d n o śc i  c z ło n k a  r z ą d o ­
wej kom is ji  e g zam in acy jn e j  dla e g za m in ó w  p r a ­
w n ic zy c h  z u m ie ję tn o śc i  politycznych.

* W a ln e  z g ro m a d z e n ie  kraj s to w a rzy sze n ia  
p a tr jo ty czn e j  p o n . o r j  „ C z e rw o n e g o  k rzy ża4’ m ęż  
czyzn i d a m ,  odbyło  się  w czo ra j  w  sali r a t u ­
szow ej ,  pod  p r z e w o d n ic tw e m  w ic ep re z y d e n ta  
J .  E. E u s tac h eg o  S a n g u sz k i ,  m a r s z a łk a  k ra jo ­
w ego  i w  o b ecn o śc i  w ic ep re zy d e n lk i  p. Marji 
h r .  B a d en io w e j .

* Z n a n a  f i rm a  lw o w s k a  G. S c h a p i ry  syna ,  
z d e k la ro w a ła  się w y k o n a ć  j ak o  p rz e d m io t  w y ­
s ta w o w y  d w a  o k n a  k o lo ro w e  w o ło w iu  w y p r a ­
w io n e ,  m a jące  zdob ić  f r o n to n  p a ła c u  p r z e m y j  
s low ego

* B u d o w a  p a '  o lo n u  a rch i tek tu ry ,  p rz e z n a c z o ­
n e g o  n a  w y s ta w ę  p rz e d m io tó w  a rch i te k to m  
cznych ,  m e  być w k ró tc e  już  ro zp o czę ta .  B u ­
d y n e k  ten ,  w  stylu czysto g r e c k i m , po u k o ń ­
c zen iu  w y s ta w y  p o z o s tać  m a  s ta le  n a  w zgórzu  
stryjstciem.

KURJER PROWINCJONALNY
* Ja k  d o n o s i  c z e rn io w ie c k a  G az. po lska , 

u t rzy m u je  się  wieść, że a d w .  dr.  Se leski  w y ­
sła ł  do m in is t ra  sp ra w ied l iw o śc i  te le g ra m ,  w 
k tó rym  użala  s ię  w  im ien iu  sw o ic h  k l ien tó w  
n a  p o s tę p o w a n ie  sędz iego .  R ó w n o c z e ś n ie  m ia ł  
także  w im ien iu  sw y ch  k l ien tó w  o sk a rżo n y c h  
w  s p ra w ie  z n a n y c h  z a b u r z e ń  z e sz ło ro czn y ch ,  
w y s to s o w a ć  p ro śb ę ,  ażeby  dla ro z p ra w y  tej 
w y d e le g o w a n o  sęd z ieg o  z W ie d n ia .

* P r y w a tn y  zak ład  w y c h o w a w c z y  p. A k sen -  
to w icza  w  Koiomyi,  m a  być p r z e n ie s i r n y  do 
L w o w a .

* N o w y  u rz ą d  p o cz to w y  z a p r o w a d z o n y m  b ę ­
dzie  w H ulczy  a  o k rę g  sw y ch  d u r ę c z e ń  b ędzie  
m ia ł  w g m i n a c h : H ulczy ,  G h o ch lo w ie ,  Chło 
p ia ty m e,  D l u z m o w ie , K ościaszynie ,  L iskach ,  
P rz e w o d o w ie ,  S u l im o w ie ,  W in n ik a c h  i Zniaty- 
n ie .  Tatciż s a m  u rząd  w ejdzie  w  życie w  Dę 
bicy n a  d w o r c u  kolei żeiaznej.

* W T u l i g ło w a c h p o d  Sąd  w ą  W iszn ią ,  n a  g r u n ­
ta c h  n a leżący ch  do  o b sz a ru  d w o rsk ieg o ,  od 
g rz eb a ły  psy  w d n iu  15 bm . z w lo k : d z iew czy ­
ny  n ik o m u  n iez n an e j .  S ą d  m ie jsco w y  w droży ł  
ś led z tw o ,  d o tąd  p rzec ież  nie oown d z iano  się 
nic o p ize sz ło śc i  i n azw isk u  zm arłe j ,  czy z a ­
m o r d o w a n e j .

* W y d z ia ł  filii T o w a rz y s tw a  „ R u d z i i a 41 w S t ry ­
ju  zaw ia d am ia ,  że : do  filii T o w a r / y s fw a  „ R o ­
d z in a "  w  Stry ju  przystąpili  j a k o  cz łunkow ie  
w sp ie ra ją cy  n a s tęp u jący  p a n o w ie  : Dr Emil Alt- 
in an n ,  a d w o k a t  k ra jow y;  K le m e n s  I lgner ,  p r z e d ­
sięb io rca ,  J a n  Cieślikowski,  n a d in ż y n ie r  c. k. 
kolei  p a ń s tw ,  dr .  L e o n  F in k ,  a d w o k a t  k ra jow y ,  
Alojzy Muzyka, p r z e d s i ę b io r c a ; L u d w ik  P u z d ro re ­
ski u rz ę d n ik  ku lejow y.

* W  S ta n is ła w o w ie ,  w  d.  14  m a ja  r. b. 
z m a r ł  W ła d y s ł a w  Ciesielski,  t echn ik ,  l i te ra t  i żo ł­
n ie rz  z r. 1 8 6 3 ,  w  51 ro k u  życia.  R e d a g o w a ł  
o n  w  r .  1 8 8 1  i 1 8 8 2  G łos S ta n is ła w o w sk i.  
później był w s p ó łp ra c o w n ik ie m  G azety Ital­
sk iej, a o s ta tn io  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  : K u r  jera  
S ta n is ła w o w skieg o ,

* W  Z ło czo w ie  o d b y ła  się  w  tych  d n iac h  
r o z p ra w a  s ą d o w a  p rzec iw ko  żydów .,  B e r isch o w i 
K rim s z B ro d ó w ,  o b w in io n e m u  o sz.piegostwo 
n a  korzyść;! Rosji .  P r z e s łu c h a n o  św ia d k ó w  24 ,  
k tó rzy  po tw ierdz il i  sw e m i  z ez n an  -um sz lac h e tn e  
p o w o ła n ie  K rim sa  S ąd  skaza ł  go  n a  2 la ta  
ciężkiego w ięzien ia .

KURJER PUZNAŃSKI.
ł  R oz leg le  b a r d z o  i w ielk i"  m ają tk i  n iegdyś 

G ra b o w s k ic h  w  ] ow iec ie  Z ło to w sk im ,  z n a jd u ją ­
ce  się  wszystk ie  od  lat  w o b c y m  ręk u ,  idą  p o ­
m a łu  w lo zsy p k ę .  P rz e d  kilku laty n a b y ła  k o ­
m is ja  ko lo n izacy jn a  i ro z p a rc e lo w a ła ,  n a tu r a l ­
nie p o m ię d z y  s a m y c h  tylko lu te rsk ich  go 
sp o d a rzy ,  w ieś  D o lm k , na le żą c ą  d a w n e  j do 
G łu b czy n ?  W  zeszłym  ro k u  ro z p a rc e lo w a n o  
p ry w a tn ie  W ie lk i  B u czek  (około  4 0 0 0  m órg) .  
T r r a z  zaś, w  o s ta tn ic h  t rzech  d n ia c h  m aja  p a r ­
c e lo w a ć  b ęd z ie  a g e n t  p ry w a tn y  z G d a ń s k a  (p. 
K am k e  d aw n ie j  m ie szka jący  w  Z ło to w ie )  po 
raz  d rug i  G łu b czy n .  T ę  wieś n aby ł  p rzed  6 l a ­
ty po  B o jan o w sk ich  ó w  p, K a m k e  i podzie lił  
n a  dw ie  w iększe  i k i lka  m n ie jszy ch  posiad łośc i  
Z tych  j e d n a  w iększa  p o s 'a d ło ś ć  ( 1 1 0 0  m órg)  
i dw ie  m n ie jsze  z n a jd u ją  s ię  w r ę k u  ka to l ickim  
N ajw iększa  zaś (ukołu  lfiOO m ó rg )  t e raz  w ła śn ie  
pó jdz ie  n a  sp rzed aż .  Z iem ia  tu te jsza ,  jak k o lw ie k  
n ie  j e s t  p sz e n n a ,  je d n a k  d o b ra  żytn .a  i j e s t  
osob l iw ie  G łubczyn  z d ro w y m  k a w a łk ie m  roli, 
tak  iż szczegó ln ie  n a  m ały m  g o sp o d a r s tw ie  dla 
p i lnego  i o sz c zę d n eg o  g o s p o d a rz a  j e s t  w yżyw ie­
nie  d o b r e  a p r a c a  w dz ięczn a .

* W  K lu czb o rk u  d n ia  8 m aja  sąd  tam te jszy  
sk aza ł  nauczycie la  H e r m a n a  F i s z e ra  z K lu c zb o r ­
ka  za  p r z e k r o c z e ń ' ' ’ p r a w a  k a r a n i a  c ie leśnie  
u czn i  n a  t> m ies ięcy  w ięzien ia .  W  ro k u  zeszłym  
d n ia  22  p a źd z ie rn ik a  p ob i ł  o n  za  n i e d o b r e  r o ­
zw iązan ie  z a d a n ia  r a c h u n k o w e g o  s ied m io le tn ią  
d z iew czy n k ę  E lżbietę  Sw ityszek ,  u ch w y c iw szy  
j ą  za  w łosy  i z n ęca jąc  się  n a d  m ą  bez  m iło ­
s ie rdzia .  Dziecko z p u w o d u  tego  sześć  tygodn i  
ch o ro w ało ,  a  rodz ice  zaskarżyli  nauczycie la .  N a ­
uczycie l s a m  się p rzyzna ł ,  że j e s t  pop^-diiwy 
i że się  ła tw o  w  g n iew ie  u n o s i .  W sz y s tk o  to 
p o chodzi  z tei p rzyczyny, że n a u k a  j e s t  w o b cy m  
języ k u  w y k ła d a n ą ,  s tąd  t r u d n o  dz iecku  n a u k ę  
i nauczycie la  ro z u m ieć .

/

KURJER WARSZAWSKI
* W a rsza w sk i  D n ie w n ik  w  o s ta tn im  n u ­

m e rz e  z am ieszcza  p ra w id ła  o z m ia n a c h  w sk ła ­
dzie  d u c h o w ie ń s tw a  rzym sko-ka to l ick iego ,  o p o ­
rz ą d k u  n o m in acy j ,  o raz  o k o n t ro l i  i w y d a w a n iu  
pen s j i  tymże.

* G e n e ra ł  R u r k o  o g łasza  cesa rsk ie  p o z w o le ­
nie  z b ie ra n ia  sk ła d ek  w  c a łem  K ró les tw ie  Pol-  
sk iem  n a  b u d o w ę  p r a w o s ł a w n e g o  S o b o r u  w 
W a rsz a w ie .

KURJćR WIEDEŃSKI.
W  dn iu  2 2  m a ja  b r .  n a  p rzed m ie śc iu  Se- 

m e r in g  w  W ie d n iu  w y b u c h ł  pożar ,  k tó ry  zni 
szczyt k i lkanaśc ie  d o m ó w .

Z ROŻNYCH STRON
* W  Rosji  c h o le r a  s roży się je s zc ze  ciągle,  

gdy  ty m c z a se m  w  H a m b u r g u  nik t  zgo ła  n a  n o ­
w o  n ie  z a c h o ro w a ł  i j e s t  nadzie ja ,  że do k o ń ­
ca  ro k u  n ie  usłyszym y o ż a d n y m  w y b u c h u  lej 
s t ra szn e j  epidem ii .

* W sk u te k  n o w e j  u s ta w y  o C h iń czy k ach  nie- 
z a r e je s t r o w a n y c h  w pańsUvie  S t a n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h ,  w y d a lo n o  z tam tąd  10 4 . 0 0 0  C h iń czy ­
ków .

* P isz ą  z P a ry ża ,  że t a m  w  tych d n iac h  
z m a r ł  śp  S zczęsn y  W ła d y s ła w  M ichałowski,  
d u k to r  m edycyny ,  oficer wojsk  po lsk ich ,  o z d o ­
b io n y  krzyżem  „Vir lu l i  m il i ta ri44.

* Ofiarą  s m u tn e g o  losu  s ta ła  się k a r a w a n a  
p ie lg rzy m ó w  ru sk ich ,  k tó ra  w  dn iu  4  m a rc a ,  
ja k  dono=>i Ceikown. W iestn ..  zm ie rz a ła  do 
N a z a re tu .  Cała k a ta w a n a ,  l icząca około  tysiąca  
o só b ,  tak  d a lece  by ła  z m ę c z o n ą  złą d ro g ą  i 
o k r o p n y m  s t a n e m  p o w ie trza ,  że do  Je ro zo l im y  
do tar ły  tylko j e  resztk . .  W  dniu  19  m a rc a ,  n a  
d ro d z e  z n a lez io n o  2 5  t tu p ó w  (4 m ężczyzn ,  21 
kobiet) .  C h o ry c h  p rzyw iez iono  około 4 0  osób ,  
z k tó rych  dw ie  zm arły .  N ie w iad o m o  do tąd ,  
czy wszyscy  zm arli  w  d ro d z e  znalez ien i  z o ­
sta li .

* S o n a t  rządzący  w  P e t e r s b u r g u ,  w y d a ł  w 
łych  d n ia c h  ro z p o rz ą d ze n ie ,  św iad czące ,  że Ro 
sja. an i  n a  jo tę  m e  c h ce  ■ od s tąp ić  od  sw eg o  
p r o g r a m u  p rz e ś l a d o w a n ia  żydów . Żydzi, p r a ­
g n ą c  się u c h ro n ić  p rz ed  szk o d ą  m a te r j a ln ą  i 
iście b a rb a rz y ń sk ie m  po t ę n ó w a n ie m  w ładz,  za ­
częli p rz y jm o w a ć  p ra w o s ła w ie  i s t a r a ć  się  o 
u s y n o w ie m e  przez  uboższe  fam nje  c h rze śc i ja ń ­
skie ,  ab y  ich  tyłku n ie  w y g a n ian o  z mie jsca ,  
w  k tó re m  zam ieszka li  od  d a w n a .  Sądzil i ,  j j  w  
te n  sp o s ó b  ja k o  p ra w o s ła w n i  i c z ło n k o w ie  r o ­
dzin, któ ’yn i  w o ln o  p r z e b y w a ć  w szędzie  bez 
ż ad n y c h  o g ra n ic ze ń ,  b ę d ą  mogli  z tego  p ra w a  
korzystać .  T y m c z a s e m  s e n a t  rząa zą cy  o rzek ł  
p rz e a  p a r u  d n ia m  , iż n a w e t  przyjęcie  p r a w o ­
s ła w ia  i u sy n o w ie n ie ,  Dynajmniej  nie  n a d a je  
p r a w a  sw o b o d n e g o  p oby tu  w  m ie jscow ośc i ,  w 
której ż ydom  w e d tu g  u k azu  m ie sz k ać  nie 

■wolno.

Z LITERATURY I SZTOH

A  C zaso p ism o  L a  Revue. du monde la tin  
o św ia d c za ,  że nie p o rz u c a ją c  s tu d jó w  nad  p le ­
m ie n ie m  łac ińsk i"  m, będzie  o d tąd  p isać  i o s p r a ­
w a c h  s ło w iań sk ich .  Dla u w .d o c z n ie n ia  tego za- 
m ia iu  p ism o  do sw o je g o  ty tu łu  ro b i  d o d a te k  
et dn monde Siave.

A  Z n a n y  p isa rz ,  A u g u s t  S t r in d b e rg ,  k tóry  w 
dz ie łach  sw ych  ja k  na jos trze j  u d e rz a ł  n a  m a ł ­
ż eń s tw o  i kobiety ,  poślub ił  tymi dn iam i  na  H e l-  
g o lan d z ic  có rk ę  r e d a k tu r a  W iener Zcitung  
p a n n ę  F ry d ę  Uhl.

K R O N I K A  e k o n o m i c z n a .

* F ałszow an ie  vnna.  Do M oskw y  p rz y c h o ­
dzi 5 1 0 , 3 0 0  p u d ó w  w ina ,  w yw ozi się zaś 6 7 9 . 9 0 0  
p u d ó w .  Jeżeli d o a a m y ,  że k o n s u m p c ja  mi- i- 
s c o w a  'w y n o s i  5 0 0  0 0 0  p u d. w n io sk o w a ć  m o ­
żem y,  że  fa łs ze rs tw a  win  p r o w a d z ą  się  tam  n a  
w y so k ą  ska lę .  W  liczbie n a jb a rd z ie j  u ż y w an y c h  
do m ie sz ek  f igurują ,  sp i ry tu s  n ieoczyszczany ,  
g l ice ryna ,  s a c h a r y n a ,  k w a s  sa licylowy, an il ina ,  
g łó w n ie  zaś k w as  s ia rczan y .  O b e cn ie  obm y śla ją  
w h o s j i  n a d  u tw o r z e n ie m  k o m is j i ,  k tó rab y  p o ­
łożyła t a m ę  fa łs ze rs tw o m .

* Z  pow oda  zmniejszenia- się  ilości byd ła  
s te p o w e g o ,  k tó re m  m o g ą  ro z p o rz ą d za ć  dla w y ­
w o zu  g o s p o d a r z e  k i jowskiej,  podolsk ie j  i be- 
sa rab sk ie j  g u b e rn i i ,  w yn ik ła  p o t rzeb a  wykar-  
m b n i a  b y d ia  w  g u b  w s c h o d n ic h

* 3 %  losy (iustr. zak ładu  kredyt z  r. 1SS0. 
G łó w n a  w y g r a n a  4 5 . 0 0 0  z/r. p ad ła  n a  se r ję  
2 0 2 4  n r .  5 4 ;  2 0 0 0  złr. s. 2 7 5 9  n .  tu, ®  
1 0 0 0  złr .  s. 3 6 3 2  u.  4 8 ,  s. 3 9 4 8  jn. 4 0 .  W  
c iąg n ien iu  a m o r ly z a c y jn e m  w y lo so w a n o  n a s t ę ­
p u jąc e  s e r j e :  5 0 9 ,  6 1 3 ,  7 1 3 ,  7 3 0 ,  8 5 8 ,  9 0 1 ,  
9 6 9 ,  2 4 6 1 ,  2 9 5 7 ,  3 0 8 0 ,  3 4 3 4 .  N a  wszystk ie  
n u m e r y  z a w a r te  w tych  s e . j a c h  p r z y p a d a  po 
100  złr.

ROZM AITO ŚCI.

Rokosz na Kubie. W o b e c  p o n o w n e g o  n i e ­
z ad o w o le n i?  lu d n o śc i  tuz iem sk ie j  n a  Kubie ,  w y ­
w o ły w a n e g o  s ta le  n ie sp raw ie d l iw ą  a .lm in is t ia c ią  
u r z ę d n ik ó w  h i s z p a ń s k ic h ,  t r z e b a  j rzypom nieć ,  
iż w y sp a  KuDa leży w t„ zw. Indji d i  Z a c h o ­
d n ic h  n a  o c ea n ie  A tlan tyck im  i j e s t  na jw ięk szą  
ze  w szys tk ich  w ysp .  D la tego leż nosi m ian o  
„K ró lo w e j  A u ty ló w 44. Należy  do H isz p a n ją  któ - 
i ą  t a m  r e p re z e n tu je  g u b e r n a to r .  Liczy o n a  
1 1 8 . 8 3 3  klnt k w a d .  i 1 , 4 2 4 .6 4 9  m ie sz k ań c ó w ,  
w  te m  %  M u rzy n ó w .  Z  białych na jw iększy  
p r o c e n t  tw o rz ą  H isz p a n i ,  bądź  k reo le ,  bądź  
przy b y sze  z E u ro p y .  W y sp a  j e s t  górz;, s ta  i b a r ­
dzo u r o d z a jn a  ( t rzc in a  c u k ro w a ,  na j lepszy  ty- 
tu ń  n a  z iemi,  k a w a ,  k akao  i ryż). Ż w y ro b ó w  
p rz em y s ło w y c h  na jw aż n ie jsz e  cy g a ra  i cu k ie r .  
Kolej ż e laz n a  łączy kilka m ia s t  w iększych  
M ias tem  g ló w n e m  j e s t  H a D a n a  ( H a w a n a ) ,  l iczą­
ca  230.OU0 m ie sz k a ń c ó w .  Leży o n a  n a  w y ­
b rzeżu  p ó ln o cn e rn .  j e s t  si lnie  o b w a r o w a n ą .  
Mi>-szka tuta j  g u b e r n a t o r  g e n e r a m y .  J e s t  n a j ­
ważn ie jszy  p o r t  i g łó w n e  ogn isk o  h a n d lo w e  w 
In d ja c h  z a c h o d n i c h ; wielkie  fabryki cygai  s ły ­
n ą  n a  św ia t  cały. W  sam ej  H a w a n ie  m ieszka  
sp o ro  A m e ry k a n ó w ,  a  je s zc ze  w ięcej,  bo  kilka 
tysięcy A ng l ików ,  p rz e w a ż n ie  w y b i tn y ch  k upców ,  
o raz  a g e n tó w  h a n d lo w y c h  A m e ry k an ie  p o d n ie ­
ca ją  l u d n o ś ć  t u z ie m n ą  do w y p ę d z e n ia  u rz ę d n i  
ków  h isz p ań sk ic h  i o g ło szen ia  rzeczypospoli te j ,  
p o d o b n ie ,  ja k  to było n ą  K aw a i.
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00  WYDAWNICTWA.

j Upraszam }1, Szanow nych Czytelników 
o rychłe otinou b n ie  przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulow anie nakładu 

wysyłki.

„K U RJER PO L 3K I“ kosztu je :
W miejscu :

M ie s ię c z n ie ..............................  f  złr. 3 5  ct.
K w a r t a ln ie ......................  4  „ — „
P ółroczn ie  .........................  § m „ —  „
R o c z n i e ...................................... t O  „ —  „
Za od noszen ie do dom u dolicza się 15 ct. 

m iesięcznie.

Ma prowincj i  z przesyłką po człon ą :
M ie s ię c z n ie ..............................  i  złr. Sjft ct.
k w a r t a ln ie ..............................  & „ — n
P ó łr o c z n ie ................................. 13  „ —  „
R ocznie . . . . . . . .  3 0  „ — „

W N i orne/- c e li:
K w a r t a ln ie .............................. 5  złr. 8 0  ct.

R e Fii ii icji ,  Angiji ,  v los ze th,  Ameryce  
i t. <1.

K wartalnie . . . . . . .  O  złr. ? 0  ct.
P rzedpłatę przysyłać najdogodniej p rze­

kazem  pocztow ym  wprost do Adm inistracji 
„Kuijera Polskiego" w rakowie, ul. Flo- 
rjańska I. 28, lub też do Adm inistracji 
„Kuijera Polskiego" we Lwowie, ul. Koper­
nik? !. 5 Stosow nie do tego, gdzie komu  
bliżej i zkąd pragnie pism o otrzymywać.

Szanmonych Abonentów, którzy do­
tychczas pren u m era ty  z a  czas ubiegły nie  
uiścili,  u p ra sza m y  o wyróionanie zaległości.

kronika ta k o w ia .
K a ie n d a r z .  Dziś : św. Grzegorza V I I  pap ; ju tro  : 

ś\v. Filipa.

K a le n d a r z y k  z ab a w  i z e b r a ń  p u b l iczn y ch .
Czwartek 25 tn:ija. O g. 7 w. walne zgromadzenie 

«u«k. klubu cyklistów (ulica Karmelicka 1. 3-1). — 
O g wpół do 8 w. w teatrze: .P a n  Daimuy" ko 
medja w 4 aktach Józefa Blizińskiego — występ 
panny Ireny  'irapszo. — O g. 5 p. p. posiedzenia 
Rady miejskiej

P.ątek 26 maja, O g. 8 w. pogadanka w „ZwiązKU 
literackim11.

iolwtu 27 maja. O godz. wpół do S w w tea t rz e : 
„Hu rozwodu11 kom. w 1 akcie, „Ciutka na  wyda­
niu11 kom w 1 akcie i „Pożar w klasztorze11 liom. 
w 1 akcie — występ Ireny Trapszo.

K a le n d a r z  r y b a c k i .  Do 15 maja nie wolno ło­
wić lipienia, glowacicy i świnki; od 16 m aja  brzan­
ki, broany i cyny ,  zaś przez cały maj wyrozuba, 
czopa, sandacza i raka samicy. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowiona raki i ryby muszą mieć 
miarę przepisaną. W maju dobry czas do -łapania ua 
wędkę pstrąga, iososia i jaźwicy

K a le n d a r z  m y ś l iw sk i .  Polować można na cietrze­
wie i gluszcze.

Wspierajmy przemysł ojczysty 1

D n ia  24 maja.

Z kolei państwowych z  d n i e m  1 c ze rw c a  
1 8 9 3  w ch o d z i  w  życie d o d a te k  d rug i  do  b e z ­
p o ś re d n ie j  taryfy d la  m c m i  o so b o w eg o  i p a ­
k u n k o w e g o  a u s t r ja c k o - ru m u ń sk ic g o ,  o b e jm u jący  
p o d w y ższen ie  cen  b i le tów  J o  p o c iąg ó w  p o sp ie ­
sz n y c h  w n iek tó ry ch  re lac jach ,  jak o te ż  z a p r o ­
w a d ze n ie  cen  od  p a k u n k ó w  z S u c z aw y  do r u ­
m uńsk ie] .  stacyj.

Koncert ogrudowy „Lutni“. W e  c zw ar tek  
d n ia  1 c z e rw c a  „ L u t n i a 11 u r z ą d z a  w ogrodz ie  
S trze leck im  p ierw szy  k o n e e r l  letni.  Bogaty  p r o ­
g ra m  sk ła d ać  się  będzie  z p o p isó w  c h ó ru  m ę ­
sk iego  „ L u l n i “ tak a  cap e la  ja k  i z to w a rz y ­
szen iem  o rk ies try  13 p u łk u .  W  progi  amie tym 
m ieszczą  się  p rz e w a ż n ie  n o w e  u tw o ry  po lsk ich

obcych  k o m p o z y to ró w .  P ró c z  tego  o rk ies t ra  
13 pu łku  pod  k ie ru n k ie m  k ap e lm is t rz a  p, H o c k a ,  
o d e g r a  z n a k o m ite  u tw o ry  ze sw o je g o  b o g a teg o  
l e p e r lo a r u .  W s tę p  do o g ro d u  3 0  c en tó w ,  d z ie ­
ci. p lącą  10 cn t.  C z ło n k o w ie  „ L u t n i11 za  o k a ­
zan iem  karty  przyjęcia  m a ją  w s tęp  wolny.

Z robót miejskich, w  u l icach  Grodzkiej i 
K ole jow ej ro zp o czę to  w  d n iu  w czo ra jszy m  n a ­
p ra w ia ć  b ruk i .  R o b o ty  p r o w a d z o n e  są  tak ,  żeby 
n ie  p rz e ry w a ć  k o m u n ik a c j i  ko ło w e j  w  p o w y ż ­
szych  ulicach.

W s k u t e k  Itiar b̂Kań g o sp o d y ń  n a szy ch  n a  
zbyt śliskie w ejśc ie  do jaLek d o m in ik a ń sk ich ,  
g ro żące  o so b o m  idącym  z koszykam i u p a d k ie m ,  
narządziło  b u d o w n ic tw o  m ie jskie  p rz e b ru k o w a -  
pie t eg o  w ejśc ia ,  z a leca jąc  użyć do robo ty  tej 
Jedyn ie  szo rs tk ich  k a m ie n i .  R o b o tę  tę ze w zglę-  
Jl1 na  p rę d k ie  u su n ię c ie  n ie b e z p ie cz eń s tw a ,  n a ­
tychm ias t  p o l e c o n o  w y k o n ać .

N ie m ie c k a  a r o g a n c j a .  P .  Józe f  P i law ski,  
k o n d u k to r  kolei p a ń s tw o w e j  o p o w ia d a ,  że j a d ą c  
poc iąg ien ,  o so b o w y m  ze L w o w a  w  n ocy  z dn ia  
21  n a  2 u  zauw ażył,  że n a  stacji  w  Ja ro s ła w iu ,  
" w ó c h  N ie m c ó w  w s iad a jący ch  d o  tegoż  poc.ią- 
t b, w ym yśla ło ,  że w a g o n y  3 k lasy  s ą  zby t  n a ­
pę  .ione i z am ias t  d o  3  ki., gdz ie  faktycznie  
je s zc ze  były m i e j s c a , w p a k o w a li  się  do  wa- 
igonu 2 ki. b ez  dop ła ly .  N a  w e z w a n ie  p. Pi- 
aw sk ipgo  0 d o p ła tę  lu b  zajęc ia  m ie jsc a  w e 

w  ci w ej klasie ,  s ta rszy  z tych g e r m a n ó w  od- 
P o . . ‘ » R ' i r  w e r d e n  n ie h t  u b e r s t i  igen ,  m it 
n i c h t f n "  ^ c h w e i n e n  u n d  Vieh w ol len  w ir  
Cy, W e d łu g  zacze rp n ię ty ch  in fo rm a-

J a n  L i n n h a M  e , 'z ec zn , 'S °  N ie m c a  n azyw a  się 
ny  w  fah v * z a w o d u  m aszy n is ta ,  z a t ru d n io -

z a n - ^ p ^ l B l  bI ci Js iapl w , Vo i(,a nili -
n ica  18 .  Ś w ia d ^ L  ;a r r . ngassi  1. 9 dz.el-  

u ip n a  l y ł  P rof. m  Pa n a  | a # -
Do odebrania » § !‘3'. p'. ' , * l L -

Ł e m i  dn i  u, i zł, H
n a  l i  złr. H  j H |  6 .  W  K ?. . . . .  O,son e  p rz ez  gł. I raf ikan ta

n  1 1 ^n a n y  s łużący chcia ł  sp ie ­

niężyć. 2 ) w yc iąg  h ip o te c zn y ,  w z o r  sk ry p tu  d ł u ­
ż n eg o  oimz kilka takichże  b lan k ie tó w  —  z n a le ­
z io n e  na  S l r a d o m iu .  3)  d w a  szn u rk i  kora lików . 
-1) p ug i la res  z p e w n ą  kw otą .  5) z eg a rek  s r e ­
b rn y  pó lkry ty  i 6 ) w ekse l  n a  w ięk szą  su m ę .  
P rzed m io ty  o w e  o d e b r a ć  m o ż n a  w  b iu rze  D y­
rekcji  policji za u d o w o d n ie n ie m  w łasn o śc i .

W s z e l k i e  p a  c r * y  w r - t 3 ś c 2 c Y 7 3 ,  b a n k n o ­

t y  z a g r a n i c z n e  k u p u j e  i s t i n e d n n  p o d

‘^  ■ ' ł w a a l  r m n h a z l

D n ia  2C> maja.

Wybur prezydenta miasta Ju ż  od godz iny  
4 12 zaczę ła  się  sch o d z ić  p u b l iczn o ść  p rz ed  
g m a c h  m ag is t ra tu ,  aby  d o w ie d z ieć  się  kto zo ­
s ta n ie  g ło w ą  n a szeg o  m iasta .

G lo so w an ie  takie zazwyczaj b y w a  ta jn e ,  za ­
tem  c iekaw i  n ie  m o g ą c  s ię  d o s ta ć  n a  galerję ,  
zalegali ko ry tarz ,  d z iedz in iec  i ch o d n ik i  u l iczne  
M agistratu.

O koło  god z in y  5 ' / a zebra li  s ię  ra d cy  m iejscy 
i o tw a r to  p o s ie d ze n ie .  P rz e w o d n ic z y ł  m u  w ic e ­
p re z y d e n t  F r ied le in .  Po  krótk ie j  p r z e m o w ie  b. 
p r e z y d e n ta  m ias ta ,  p. d r a  S z lac h to w sk ieg o ,  k t ó ­
ry c iep łem i s łow y  p o ż eg n a ł  R a d ę ,  p rzy s tąp io n o  
do w y b o ru  n o w e g o  p r e z y d e n ta  przez g ło so w a ­
n ie  za  p o m o c ą  ka r tek .

O b e c n y c h  r a d c ó w  m ie jsk ich  było 58.
Uspraw ied liw il i  s w ą  n i e o b e c n o ś ć  r a d c y . S t e ­

fan M u czkow sk i  i A lfred Obalińsk i.
W  g ło so w a n iu  o t r z y m a l i :  Jó z e f  F r ie d le in  g ło ­

só w  3 2 ,  A n ton i  h r .  W o d z ick i  gł. 19,  J a n  Haj-  
duk iew icz  gł. 1 , F a u s ty n  J a k u b o w s k i  gł. 1 , 
F ra n c is ze k  P a sz k o w sk i  gł 1, J a n  A lb e r t  P ro p -  
p e r  gł. 1. T rzy  kartk i o a d a n o  p ró żn e .

P r e z y d e n te m  m . K ra k o w a  w y b r a n y  został  
p ize to  p. ózef Friedlein

N ow y p re z y d e n t  p o d z ię k o w a ł  s e rd e c z n ie  R a  
dzie  za  w y b ó r ,  z a p e w n ia ją c ,  iż ile tylko sił mu 
sta rczy ,  p ra c o w a ć  będzie  dla d o b r a  g m iny  i 
kra ju .

Posiedzenie Rady miejskiej o d b ę d z ie  się  
dziś o godz in ie  5 po  p o łu d n iu .

N a  p o rz ąd k u  d z ie n n y m  b ędzie  s p r a w a  k o n ­
t rak tu  d z ie rżaw y  n o w e g o  tea t ru .

Nowy urz^d pocztowy. Z d n ie m  I c z e rw ­
ca  1 8 9 3  w ejdzie  w  życie n o w y  u rząd  p o c z to ­
wy n a  d w o r c u  kolei żelazne j  w  D em bicy ,  k tóry  
obok  k a r to w a n ia  i e kspedyc j i  p rzesy łek  dla te- 
r y lo r ju m  D e m b ie a -R u z w a d ó w  i D e m b ic a-B rz o -  
s tek ,  t ru d n ić  s ię  będzie  p rz y jm o w a n ie m  .is tów 
i p rzesy łek  w sze lk iego  rodza ju ,  a  n a d to  fu n k c jo ­
n o w a ć  będzie  j a k o  k a sa  zb io rcza  u rz ę d u  po 
cz to w y ch  kas  oszczędnośc i .

Z a k re s  dz ia łan ia  u rz ę d u  p o c z to w e g o  i t e le ­
gra ficznego  w D em bicy  m ieście,  p o z o s ta je  w 
s to s u n k u  do p ub l icznośc i  n iezm ien io n y .

Walne zgromadzenie Tow. nauczycieli 
szkół wyższych. (Ciąg da lszy ; .

Prof.  T o m a s z  Sołtys.k  zab ra ł  g łos  w spra- 
t . i e  k a rn o śc i  młodzieży W  p ię k n e m  sw e m  
p rz e m ó w ie n iu  r e fe re n t  d o w o d z i ,  że m łodzież  
w ięce j  ko rzy s ta  ze szkół  d z is ie j s z y c h , aniżeli 
u c z n L w i e  z r. 1 8 6 6 .  S z k o ła  n a s z a  może o b e ­
cnie  śminlo  się p o ró w n aćJS ze  szko łam i z ag ra ­
n ic z n e m u  Je d n a k ż e  na leży  p r a c o w a ć  n i e u s t a n ­
nie  n a d  jej ro z w o je m .  K arn o ść  m łodz ieży  jest  
j e d n ą  ze s p r a w  n ie u s ta n n ie  b ę d ąc y ch  n a  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n y m . T a k  w p r a s i e ,  j a k  i na  ze ­
b ra n ia c h  p u b l iczn y ch  p o d n o s z ą  się  n ieu s ta n n ie  
glosy n a  b ra k  k a rn o śc i  u  m łodzieży,  a glosy 
te także  p rzy b ie ra ją  pozory  s łu sz n o śc i ,  że m o  
żnaby sąd z ić ,  iż m o ra ln o ść  m łodz ieży  p o d ­
u p a d ła .  T y m c z a s e m  tak n ie  j e s t ,  gdyż na  1 2 .5 8 0  
u czn ió w ,  w y d a io n o  w  17 m ies iącach  ze szkół 
ś re d n ic h  1 1 0 .  Mimo tak iego  s t a n u  na leży nie 
lekcew ażyć  opinii  pub l iczne j  i p r a c o w a ć  w  kie­
ru n k u  p o d n ie s ie n ia  k a rnośc i

N a j lepszym  n a  to ś r o d k ie m  j e s t  u o m  uczc i­
wy i b o g o b o jn y ,  c zu w a n ie  S to w a rz y sz e n ia  p rzy ­
jac ió ł  m łodzieży natl  m ie sz k an ia m i  L iednyeh  u- 
czn iów , zaś p e n sy o n a ly  i in te rn a ty  p o w in n y  
być k o n c e s jo n o w a n e .  W resz c ie  do  p o d n ie s ie n ia  
i u t r zy m an ia  k a rn o śc i  m o g ą  się  p rzyczyn ić  n a ­
leżycie p o b u d o w a n e  g m a c h y  szk o ln e  i p o le ­
pszen ie  bytu  nauczycie lsk iego .

W  r o z p ra w ie  n a d  p o s ta w io n em i  p rzez  W y ­
dział w n i o s k a m i ; z ab ra ł  glos prof.  St.  R o m a ń ­
ski ze  S t ry ja ,  z a z n ac za jąc ,  że p o d n ie s ie n ie  k a r ­
nośc i  j e s t  k o n ie c z n e ,  u b o l e w a ,  że w  p r o g r a ­
m ie  n a r a d  z g ro m a d z e n ia  n i e  m a  w zm ian k i  o 
p o lep sze n iu  bytu  n auczycie l i ,  k tó ry ch  j e s t  za­
s łu g ą ,  że k a rn o ść  się  n ie  p ogorszy ła .  W  im ie ­
niu z a te m  k o leg ó w  ze S t r y ja ,  stawna m ó w c a  
w r . io sek  o u c h w a le n ie  r e z o l u c j i : W a ln e  z g ro ­
m a d z e n ie  w y ra ż a  p r z e k o n a n ie ,  że p ie rw szy m  
w a r u n k ie m  ro z w o ju  szk o ln ic tw a  je s t  p o le p s z e ­
nie  by tu  nauczycie li .

Ks. d r .  P ę d n ik  u t rz y m u je ,  że p o lep szen ie  
by tu  nauczycie l i  n ie  zależy od w a ln e g o  zgi o- 
n t a d z e n ia ,  lecz od  R a d y  p a ń s tw a .  W re sz c ie  
cc do. p o d n ie s ie n ia  k a rn o śc i  u w a ż a  m ó w c a  za 
n a j le p sze  z a k ład a n ie  in te r n a tó w  dla  ubogiej  
m łodz ieży ,  żeby  się  n ie  m ieśc i ła  po  t. Z\v. 
s ta n c ja c h .

P ro f .  L ec h  ze S t a n i s ła w o w a  u t r z y m u je ,  żę 
k a ra n ie  i z ap o b ieg a n ie  z łem u  j e s t  lepsze .  M ó ­
w c a  tw ie rd z i ,  że p rz e s tę p s tw a  m łodzieży  są  o- 
b e en ie  inne j  n a tu ry  i że na leży  szczególnie j  
p rz e s t rz eg a ć  w p ły w ó w  soc ja l is tycznych  n a  m ło ­
dzież.  W  k o ń c u  radz i  p. L e c h  z ak ład a n ie  Lurs  
i p o p ie ra n iu  t ak o w y ch .

N a s tę p n ie  p rzem aw ia l i  prof.  d r .  K a rb o w iak  
z W a d o w i c ,  prof .  Rychlik  z K ra k o w a  i prof. 
d>\ K u n z  z K ra k o w a  , k tó ry  w n ió s ł ,  p rzejście  
d o  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  w n io sk a m i  W y ­
działu.  7

Prof .  d r .  J o r d a n  z K raku  w a ,  w  m o w ie  swej 
w y k a z u je ,  że u  m łodzieży j e s t  dziś m n ie j  ży­
w ośc i  t e m p e r a m e n t u ,  a  co raz  więcej z b la z o w a ­
n ia  i z d em o ra l izo w an ia .  W re sz c ie  m ó w c a  n ie  
zg ad za  się  no d rug i  p u n k t  w n io sk ó w  W y d z ia łu  
i w nos i  p o p r a w k ę ; znosi  się o g ra n ic z e n ie  n a u ­
czycieli co d o  trzym an ia  u c z n ió w  n a  stancji .

P o  d lu ższem  p r z e m ó w ie n iu  d r a  M a ń k o w s k ie ­
go ze L w o w a  i prof.  R e m b a c z a  z J a ro s ła w ia ,  
o d c zy tan o  t e le g ra m  z ży czen iam i d la  w a ln e g o  
z e b r a n ia ,  n a d e s ła n y  p rzez  b u r m is t r z a  z Bochni,  
p. d r a  Sera f ińsk iego ,  i n a  tein  o godz in ie  i 
w  p o łu d n ie  p o s ied zen ie  zam k n ię to .

D rug ie  p o s ie d ze n ie  odbyło  się po  p o łu d n iu  
o godz .  4-ej.

R e fe re n t  prof.  Sołtysik  o d p o w ia d a  n a  w y w o ­
dy m ó w c ó w  i p rzy jm uje  z w d z ięczn o śc ią  p o ­
p ra w k ę  u c zy n io n ą  p rzez  prof. d r a  J o rd a n a .  
W ń io sek  prof, K u n z a  u p a d ł ,  n a to m ia s t  uwzglę- 

. d n io n o  n iek tó re  p o p ra w k i  in n y c h  m ó w c ó w  i 
u c h w a lo n o  w niosk i  w n a s tę p u ją c e m  b rz m ie n iu  : 

1) W a l n e  z g ro m a d z e n ie  w yraża  p rz e k o n a n ie ,

iż k a rn o ść  m łodz ieży  szko lne j  n ie  u leg ła  p o g o r ­
szen iu ,  ale  n a tu ra  w y k ro c ze ń  m łodzieży  w o.za- 
się o b e c n y m  w y m a g a  ś r o d k ó w  o c h r o n n y c h .  P o  
ż ą d a n e m  p rze to  j e s t :

1) D o k ład n ie jsze  o k re ś len ie  s to s u n k u  m iędzy  
szko lą  a  n a d z o r e m  d o m o w y m .

2 ) Z a o p ie k o w a n ie  sio s to s o w n e m  u m ie sz c z e ­
n iem  m łodz ieży  zam ie jsco w e j

3) Z n ie s ien ie  o g ra n ic ze n ia  nauczycie li  co do  
u t r z y m y w a n ia  u c zn ió w  n a  stancji .

W a l n e  z g ro m a d z e n ie  w y ra ża  p rz e k o n a n ie ,  że 
j e d n y m  z czynnikóv\' , w p ły w a jący ch  n a  k a rn o ść  
szko lną,  j e s t  p o d n ie s ie n ie  m o r a ln e g o  i m a te -  
r ja ln eg o  by tu  nauczycie li .

K o re fe re n c i  pp. prof. d r .  J o r d a n  i prof.  Jó  
z e f  W in k o w s k i  z K ra k o w a  uzasadnia l i  w niosk i  
K ola  k ra k o w sk ieg o  w  s p ra w ie  z a p ro w a d z e n ia  
j e d n o r a z o w e j  n au k i  w  sz k o łac h  ś re d n ich .

P ro f .  dr .  J o r d a n  w  p ięknym  p r z e m ó w ie n iu  
zLijał z a rzu ty  jak ie  w tej kw estj i  poczyn i ło  Ko 
ło n o w o -sąd e ek ie ,  n iep rzy ch y la jące  s ię  do  w n io ­
sku j e d n o r a z o w e j  nauk i  M ó w ca  w  da lszym  cią­
gu w y k azu je  p o ży te cz n o ść  j e d n o r a z o w e j  n auk i  
dla z d ro w ia  m łodz ieży  p o d  każdym  w zg lęd em ,  
gdyż m a  czas do  nauk i ,  n ie  p o t r z e b u je  po  n o ­
cach  ślęczeć  a  n a d to  m o że  czas p o p o łu d n io w y  
użyć n a  ćw iczen ia  f izyczne ; b ied n y  z n ó w  u czeń  
m a  więcej cza su  n a  d a w a n ie  lekcyj.

Pro f ,  d r .  W in k o w sk i  w y k azu je  n a  p o d s ta w ie  
dośw i  dezeń  u z y sk a n y ch  w  sz k o łac h  k r a k o w ­
sk ich  i p o d g ó rsk ic h ,  gdzie  n a  p ró b ę  z a p r o w a ­
d z o n ą  j e d n o r a z o w ą  n a u k ę ,  że sys tem  ten  p rzy ­
nosi  n ie ty lko  poży tek  z d ro w iu  m łodzieży, ale  
także  poży tek  n au cz y c ie ls tw u  i sp o łe cz eń s tw u .  
W  k o ń c u  m ó w c a  prosi  o przyjęcie  n a s t ę p u j ą ­
cych w n io sk ó w  : W a ln e  z g ro m a d z e n ie  u z n a je  : 
1) że p o w s z e c h n e  w p r o w a d z e n ie  j e d n o ra zo w e j  
n au k i  w sz k o łac h  ś i e d n ic h  j e s t  ze w zg lęd ó w  
dy d ak ty czn y ch ,  h y g jen iezn y ch  i r o d z in n y c h  p o ­
żąd ań  em  ; 2) że w ty m  celu p e w n e  dzis ie jsze  
w y m a g a n ia  szkoły p o w in n y  być z m ie n io n e  ( p a u ­
zy, począ tek  lekeyj, ro zk ład  p rz e d m io tó w  n ad  
o b o w i ą z k o w y c h ) ^  3) że p o ż ą d a n e m  j e s t  takie 
u rz ąd z en ie  g m a c h ó w  szko ln y ch ,  by  m łodzież  
p au zy  d łuższe  s w o b o d n ie  n a  św ie ż em  p o w i e ­
trzu  sp ę d zać  m ogła .

N ad  pow y ższem i w n io sk a m i  U czy ła  się  żywa 
d y sk u s ja ,  w której  bra li  udzia ł  prof.  G eciów  z 
z R z e s z o w a ,  d r  M a jch ro w icz  ze L w o w a ,  prof.  
u n iw .  Jagiell.  dr .  Cybulski,  d y re k to r  P e lc ie n z  i 
prof.  dr .  AugusL S o k o ło w sk i .  P ro f .  u n iw .  Jag .  
dr. L e w ic k 1 im ien iem  rodz iców  p rzyzna je ,  iż 
o jcow ie  z nau k i  jed n o ra zo w e j  są  na jzupełn ie j  
z a d o w o le n i  i r adz i  la k o w ą  przyjąć  za zasadę .

W n io sk i  w ydziału  przyję ło  w a ln e  z g r o m a d z e ­
n ie  en bloc z tym d o d a tk iem ,!  że jeżel i  j e d n o ­
r a z o w a  n a u k a  m a  korzys tn ie  oddz ia łać  na  roz  
w ó l  u m y sło w y  m łodzieży, to na leży  dążyć do  
r edukc j i  g odz in  szk o ln y ch  tak w szk o łach  r e ­
a lnych  ja k  i g im n az ja ln y ch .  (D o k  nasi.)

Wydział Czytelni polskiej katolickiej  m ło ­
dzieży w  K rakow ie ,  w z y w a  po raz  o s ta tn i  tycli 
w szystk ich  cz ło n k ó w ,  k tó rzy  b ę d ą c  w  p o s ia d a ­
n iu  d z i d  w y pożyczonych  i  bibljoteki Czyte lni,  
t ak o w y ch  m im o  k i lk ak ro tn y ch  u p o m n ie ń  nie 
zwrócili,  aby  tak o w e  w  p rzec iągu  d w ó c h  tygo 
dn i  n a  rę c e  b ib l io teka rza  do  Czytelni n a d e s ła ć  
zechcieli ,  w p rz e c iw n y m  razie  wydział Czytelni 
zm u szo n y  bodz ie  n a z w is k a  wiszyalkiih tvch  nie.-, 
s u m ie n n y c h  C z ło n k ó w  p o a a ć  do p u b l iczn e j  w ia ­
d o m o śc i ,  s p r a w ę  zaś o d e s łać  n a  d ro g ę  są 
d o w ą .

A d a m  Schm idt  
bibljo tekarz .

Koło pan Towarzystwa szkóły ludowej
w K r a k o w h ,  o t rzy m ało  p o z w o len ie  n a  u rz ąd z ę  
n ie  w ciągu b. r .  lo terji  f an to w ej  o 2 4 0 0  lo­
sa c h  po  20  ct. n a  ko rzyść  tego  T o w a rz y s tw a .

Wieczór muzyczny u rz ąd z o n y  wczoraj s t a ­
r a n ie m  T o w a rz y s tw a  M uzycznego ,  p o w io d l  się 
pod  k ażd y m  w z g lęd e m  d o sk o n a le .  S a la  była 
p r z e p e łn io n a  pub l icznośc ią ,  s łu c h a jąc ą  w mil 
czen iu  i u w a żn ie  każd eg o  w y k o n y w a n e g o  u t w o ­
ru  i w y raża jąc  z a d o w o le n ie  sw e  h u c z n e m i  o- 
k laskam i.

D o  na jlepie j  w y k o n a n y c h  n u m e r ó w  s k ła d a ­
jąc y ch  się n a  k o n cer t  w czora jszy  n a l e ż a ł y : K o n ­
c e r t  B ach a ,  o d e g ra n y  r ó w n o  i z artysLyeznem 
z ro zu m ie n iem  p rzez  pp .  K rzysz la łow ieza ,  S in-  
gera .  A p le lb a u n ia ,  O s lro w sk ieg o  i S t i n g l a ; S o ­
n a ta  R u b in s te in a  n a  fo r tep ian  i w io loncze lę ,  
o d e g r a n a  z n ak o m ic ie  p rzez  pp. G a w ro ń s k ie g o  i 
S t ing la  i „P tyśń  w ie c z o r n a 1, M o n iu szk o  Davidof, 
w y k o n a n a  n a  w io loncze l i  p rz ez  prof. S t ing la .  
Śp iew y  były s t a r a n n ie  w y k o n a n e  a so l is tów  pp. 
M alew sk iego  ( t e n o ra ) ,  Rellia  ( b a ry to n a )  i p n ę  
H e u m a n n  (so p ra n is tk ę )  k i lkak ro tn ie  w y w o ły w a ­
n o .  W  k o ń c u  na leży  w yrazić  s ło w a  u z n a n ia  
d y re k to ro w i  T o w a rz y s tw a  p. B a -a h a sz o w i  za u- 
m ie ję tn e  u ło żen ie  p ro g ra m u ,  d o s k o n a ł e  w y u ­
czenie  i w y p r ó b o w a n ie  c h ó ró w  i w reszc ie  za 
czy n n y  udzia ł  w  k o n c e rc ie  s a m y m .

Wielki koncert „ L u tn i11 p o św ię c o n y  g łó w n ie  
u tw o r o m  po lsk ich  k o m p o zy  to ró w  u rz ąd z o n y  
spe c ja ln ie  n a  p o m n o ż e n ie  fu n d u sz ó w  p r z e z n a ­
czo n y ch  n a  sp r o w a d z e n ie  zw łok  ś. p.  T eofi la  
L e n a r to w ic z a  o d b ę d z ie  się  w p ią tek  d n ia  2-go 
c z e rw c a  w  sali „ S o k o l a 11. „ L u tn i a 11 n a sz a  n ie -  
sz c zęd ząca  n ig d y  sw ej  p racy  i z ab ieg ó w  ile tyl-. 
ko  razy idzie o d o b ry  cel, ty m  ra z e m  p rzy j­
m u je  n a w e t  w sze lk A  kosz ta  k o n c e r to w e  n a  s i e ­
bie, ażeby  tylko d o c h ó d  uczyn ić  j a k  n a jz n a ­
czniejszy. Nie  p o t r z e b u je m y  też z a c h ęc ać  pub l i ­
c znośc i ,  aby n a  ó w  k o n c e r t  g rem ia ln ie  p o sp ie ­
szyła. bo  w iem y, iż s a m  p iękny  cel  p o p ro w a d z i  
na szy ch  zacn y ch  k ra k o w ia n  i n a d o b n e  k r a k o ­
w ianki  do  k s ięg arn i  p, S.  A. K rzyżanow sk iego ,  
gdzie  ju ż  bilety do  m ie jsc  n u m e r o w a n y c h  po 
1 złr. a  karty  w s tę p u  p o  50  centów ' n a b y w a ć  
m o żn a .

,,Skarbon!:a‘ ‘ j e d n o d n ió w k a ,  k tó ra  w y d a n ą  
by ła  w  d n iu  wielk iego festynu  o g to d o w e g o  — 
ukaza ła  się w  h a n d lu  ks ięgarsk im .

Majówki. Artyści naszej  sceny  k orzysta jąc  
z w o ln e g o  d n ia  i łaskaw ej  n ad zw y cza j  pogody ,  
u da li  się  w  d n iu  w czo ra jszy m  n a  g re m ja ln ą  
m a jó w k ę ,  a  że artyści naszeero t e a t ru  c ieszą się  
sy m p a tią  n a sz eg o  ogółu ,  p rz e to  n ie  z b rak ło  
wie le  ro d z in  i o só b  z m iasta ,  b io rąc y ch  udzia ł  
w  tej a r tys tyczne j  z ab a w ie .  O go d z in ie  2 -ej po 
p o łu d n iu  ruszy ł  długi  sz e re g  pojazdów ' i p o d w ó ó  
kn B ie lan o m .  W  liczbie oko ło  70 o só b  z a u w a ­
żyliśmy : p. A n to n in ę  H o ffm an n ,  p a ń s tw a  B a łu ­
ckich,  S a rn e c k ic h ,  p a n n ę  I r e n ę  T r a p s z o ,  M. Gu- 
w a lew icza ,  dyr .  N ie d z ia łk o w sk ieg o ,  d o k to ró w  
T a d .  i Ant.  G a h ry szew sk ieh ,  pp .  K liszew skiego ,  
Ł o zińsk iego  i K leczkowskiego, dyr.  G liksona,

K re m e ra ,  W o d z in o w s k ie g o ,  d r a  K rynick iego  i 
cale n iem al  ciało a r ty s ty c zn e  n a sz e j  sc e n y  G o ­
sp o d a r z e m  g łó w n y m  i in ic ja to rem  wycieczki  był 
p. L u d w ik  Solski,  k tóry  z p o m o c ą  g o sp o d y ń  
p a ń  W ójcicKTj,  Je jd o w e j  i C z ech o w sk ie j ,  oraz  
d o b rz e  z o rg an izo w an e j  s łużby  w yw iąza ł  się  
c h lu b n ie  z d o b ro w o ln ie  p rzy ję tego  z ad a n ia .  O p i ­
syw ać  p rzeb iegu  ca łego  p r o g r a m u  w ycieczk i  nie 
będziem y ,  p o w iem y  tylko, że to w a rz y s tw o  w r ó ­
ciło do  domów' po godzinie 9-ej w ie c z o re m ,  
żałując ,  że lasek  b ie lańsk i  n ie  p o s ia d a  e le k t ry ­
cznego  ośw ie tlenia .

■ W  n iedz ie lę  d n ia  2 8  m a ja  od b ęd z ie  się  m a ­
jó w k a  p racow ników ' k raw ieck ich  n a  P a n ie ń s k ic h  
S k a łach .  P r o g r a m  m ajów ki  tej będzie  u r o z m a i ­
cony g rą  w  obręcze ,  s t rz e lan ie m  do tarczy, 
w yścig iem  chłopców' w  wmrkach, ta ń c a m i  i l d.

N u m e r o w a n y  bilet p rzys tępu  do  zab a w y  u- 
prawmia do w:y g ra n ia  żyw ego  b a ra n k a .  Z a b a  
w ie  p rzygryw ać  będzie  dz ia rska  n a sz a  „H arm o -
n j a “ .

KRONIKA PODGÓRSKA.

P. Jan Kostrzewskl, s ta rszy  k o m isa rz  policji, 
k ie ro w n ik  e k sp o zy tu ry  policyjnej  w  P o d g ó rz u ,  
p rz ezn aczo n y  w  zesz łym  r o k u  do  k ie ro w a n ia  za ­
rz ą d z en ia m i  m a ją ce m i  n a  celu p o w s t r z y m a n ie  
zarazy  cho le ry  w' P o d g ó rz u ,  o t rzy m ał  od  J.  E. 
p a n a  N a m ie s tn ik a  d e k re t  p o c h w a ln y ,  w  k tó rym  
w y ra żo n o ,  iż p o r u e z o n e  sob ie  czynnośc i  wypeł  
niał  z w z o ro w ą  g o r l iw ośc ią  i śc is łą  s u m i e n n o ­
ścią, n ie  szczęd ząc  p ra cy  i t r u d u ,  an i  cofając  
się  p rz ed  niebezpieczei is twm m  Za tę  pośw .ęce -  
n ia  p e łn ą  s łu żb ę  w t r u d n y c h  w a r u n k a c h ,  wy 
raził m u  J.  E. p a n  N a m ie s tn ik  sw o je  z u p e łn e

T E L E G R A M Y

D n ia  2 5  m a j a
T F iedeó . K ongies niem ieckich filologów  

i pedagogów  został otwarty.
W ied eń  M inister p ow ita ł zgrom adzenie  

pedagogów' w  im ieniu cesarza i całego u rzę­
du i zaznaczył zasługi zm arłego poprzed n i­
ka hr. Thuna, którego pom nik dziś będzie  
odsłonięty . .

W ie d e ń . Na kongres przybyli pedagodzy  
z W ęgier, Czech, Galicji, W łoch , Rum unji, 
Rułgarji i Serbji. Minister ośw iaty do zgro­
m adzonych m iał długą przem ow ę, po k tó ­
rej nastąpiły oklaski.

W ied eń - Cesarz przez pośrednictw o ge • 
nerała P a a ia  wraz ks. Karolem  Ludwikiem , 
hr. Taaife i m inistram i złożyli rodzinie  
Schm erlinga kondolencją.

W ied eń , R ząd zam ierza przedsięw ziąć  
energiczne środki dla okazania swej' pow a  
gl ivzględem  m lodoczech ów

Pra§,a. D nia T5 b. m, m iały się odbyć 
narady przyw ódców  klubu m łodoczechów . 
W niedzielę rozlepiono program y, policja 
jednak bedac w obaw ie zakłócenia spokoju  
publicznego, publiczne narady p ow strzy­
m ała, aż do czasu uspokojenia um ysłów .

J 'a ry ż . Arton skazany został za u siło ­
w anie przekupstw a i za .b rod n ię sp rzen ie­
w ierzenia na 25 lat v ięziem a.

R&.YH1 . Izba uchw aliła  budżet m inister­
stw a spraw zagranicznych.

R z y m . W szyscy m inistrow ie z wyjątkiem  
B onelbego pozostają na sw ych stan ow i­
skach.

Jbolfasi. Salisburego przyjm owała ludność  
z entuzjazm em .

A te n y  G w ałtow ne trzęsienie ziem i p on o­
w iło się  o 1 0  rano.

B n lc k . Przybył tutaj cesarz na in spe­
kcję w ojskow ego obozu.

C liie a p o . T ow arzystw o patrjotyczne D o l­
skie w  C hicago, przy kościele św . S tan i­
sław a, zbiera składki na w ieniec, aby go 
złożyć na trum nie autora „Lirenki“. W ie ­
niec w  tycli dniach b ęd zie w ysłany do Kra­
kowa.

T r z y j  e c l i a l i  d o  K r a k ó w ?

Dnia 24 maja.

Grand Hotel. Dr. Zdz. Larhuwicz ze Lwowa. — 
J Lnnclau z, Wiednia. O. W olf  z Katowic — J .  
lir. Bielski ze Lwowa. — J .  hr. Męciuski z P a r t y - 
nowa.

Hotel Uri zoensKi Dr. Wł. Nieć z Sarajewa. — 
W. Studziński z Maczek. — M. Weiss z Wiednia.

Hotel Krakowski. O. Borys Jankowski z Paryża  — 
L Marszakowicz z Rybnej.  — H .  Górecka z R y ­
bnej — J.  Wędrychowski z Ośwlęcima.

Hotel Pollora. j  W inkler  ze Lwowa. — H. La&u- 
cki z S a n o k i  — Dr. Pędracki z Brzeska. — Dr. 
W. Reiss z Wiednia -  K. Hosz z Wiednia. — E. 
J u s t  z Wiednia.  — V,’. Śmialowbki z Witkowie.

Hotel Polski. St.’ Kacz ir  ire’ z Sułkowic -  W. 
-Łabęcki z Cięgowic J .  Izdebski z Woicro.na. — 
W PaszKowski z W oltrnma. — E  Sierosławska ze 
Sreniawy. — H .  Rzewuski z Bendzina.

Hotel Saski. P. Popita z Kurozwęk. — Z. Ober- 
tyńaki ze Lwowa. — H .  Sporei z Wiednia.  — E. 
Zamorsky z Morawji. — Dr. J .  Zakrzewski z Ins- 
b n k u .  — S. Henzei z Kolomyjskiego. — W. Gnoiń 
sfci z Krosna. — R. D rep le '  z Morawji.  — W. Mo­
rawski z Brzączowic. — J .  Nowakowski z Sędziszo­
wa. —  C. h r  Karnicki z Roboczy.

Z rynków  tow arow ych
Wiedeń dnia 24 maja.

P rod ukty  ro ln e. Pszenica na jesień 8.90 do 8 .95; 
na  wiosnę S 70 do S.80; nf maj-czerwiec 8.^0 do 
8 1 5 ;  żyto na  wiosnę 7 8 0  do 8.—; na  jesień 
8.20 do 8.23; knknrydza na maj - czerwiec 5.65 
do 5’80; owies na wiosnę 7.40 dc . .50 ;  -zepak 
na k w ie c ie ń - - .—do- .— : nowy rzepak i — dol7 .20  
jeczmień 6 50 do G.fiO, słód 5-50 do C.10.

] N a iu t- w osk  i t. p . Olej rzeoakow; z dostawą
natychmiastową loco Wiedeń 3 .50 dn 'JH._ ; ]n j l[1Y 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; n aóa  fln.idsdorfskiegc typn z natychmiastowa 
dl s.awą 10.50 do 17.75; fralioyjska S tandard  Wliit:  
marki Śkrz-'oskiego 17.50 d o l7 .7 5 ; kauaazka (fiu.a.) 
18.50 do 18.75; ame-yLmska 19,50 do 20.— ; Kauk . 
zka (trjest.) transito 14.80 do 15.— .

S] ' r y t u s .  Kontyngentowany 10.000 itr. z dosLawr 
natychmiastową ILóO do 17.70; na czerwiec 17.25 
do 17 75 (ceny podnoszą się).

Błąka. Pszenna 0 (100 kg.) 15.05 do 16 0 5 ;  Nr. 1. 
14.90 óo 15.65; Nr. 1". 14.65 do 15.40; otręby 3.S5 
do 3.95; żytnia Nr. I. 11.85 do 12.85; II. 10.25 do 
lO.S.i, III. 7.25 do 8.25, otręby 4.60 do 4.65.

T o  w ary  kolony a ln  ,.
Praga dnia 24 maja.

Cnkiei na maj 22 20 do 22 S0; na czerwiec —.— 
do — •— Rnfinada; -  . — do 40.— .

K ursa krakowskie.
. Z dnia 24 -najr 1893 

II '. l,fty
Hubie papierowe . . . .  za 100 rubli 
M^rki niemieckie . . . .  za 100 mar 
20-to frankówkaj zioła

L i s t y  z a s t a w n a
za 10" złr. im. v arl. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 1/217o galic. Banku hipotecznego .
5%  n
5"/o n P  lO^.prem.
4 1/,°/0 galic. Tow. kred. ziem.................
4 ,V7n galicyjskiego bamtn krajowego 
ń"/„ To ,v. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 

za rubli 100, w rublach i kop. .

Ohai/ ii j-.
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego).
4 %  gal. poż. kraj. ko ron .......................
4"/n galicyjsk.c propinacyjne . . . 
511/,, komun. gal. Banku traj .  Em 
3 ł/o n ■ ,  „ II. Em.
-'AYn nożyczki krajowej galicyjskiej . 

4 y 0 Listy likwid Król. Pol. za r. 100

I>łącą żądają

L ty.
Miasta Krakowa . . .  . .

„ Stanis ławowa . . . .  
Czerwonego krzyża aust.jackie .

i  węgierskie . 
Węg. budowy liimn (Bazyliko .

127 50 
GO 

9 75

100 
100 80 
109 ” 5 
100 60 
10C 30

100 -

95 00 
97 

100 50 
102 
100 
97 50

23 50

18 50 
13 -
8 80

128 50 
60 50 

9 85

101 
101 60 
110 75 
101 40 
101  -

101

96 40
97 80 

101 25

101 -  

99 —

25 —

19 50 
14 25 
9 40

POCIĄGI KOLSJOWE
Z K rakow a od ch o d zą :

W kierunku L . t o w ł : 7 
10-65 w. — w  kierunku

r.. 8 r., 10-: 
W i e d n i a : 5,ł

r., 9‘2° w.,
------------ _ ' r .H  6 '51> r..

9- -5 r., 3 5 pop.. ]0  w. — " T kierunku Yfa^szawy
5-1" r., 9-'-11’ r.. 6,ll< w — W kierunku S u c h e j ,  N j-

• -  Dowe go Saeza i t. d. 8-10 r. po pot..
W ie l ic zk i :  1 pop., do T a r n o w a :  5-s" pop.

D o K rakow a p rzych odzą:
Od L w ow a: 5 r , 6 ’" r. 2-J1 pop., 8,2'ł w., 9 1- w .-  
Od W iednia: 'ąl5 r., 9-“  r., 8-46 w., 10,K w. Od 
W arszaw y: 7-,:i r., 5 pop. — Z G ran icy  8 lb w.
8 13 w. — Od S u c h e j, N ow ego S ącza  i ld . : O-1 r.. 
I -11 pop. — Z W ieliczk i: 7-15 w., z T a rn o w a :
Czas Środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym mimerre naszego 

pisma.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 
■htkeji, która tez za  nią odpoioiedzir.ktcści ni 

przyjmuje).

Dr. Ignacy Fcrębowisz
460 3 4ordynuje 

w bieżącym sezonie
jak  dawniej

w  S A B O E ,

Piekarnia parnwa w Pudgórzu

SUSTAWA BAFUCHA
wypieka

c l M  czysto ży tn i
w bochenkach ważących ilwa i trzy 

kłlogTainy.
T e l e f o n  N r .  7 3

Zarząd piekarni parowej zUSTAWA BABU 
CHA w Podgórzu podaje niuiejozein do wia­
domości, iż czyniąc zadosyć życzeniom P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od I -40 kwieu a 
1853 r. zacząwszy, dwa gatunki c c e b -  zysto  
żytniego (jasuy i ciemny) w bocbenadch po 
22 i 33 ct.

W  Krakowie u trzymują  na  sk,buzie oby­
dwa gatunki  cbleba żytniego wszy-dkie ajencje 
piekarni p&iOwej. W Óochm u Gusi awx Rosen­
berga, Jv Wadowicach u Teofila Kiuk v T a r ­
nowie u Tadeusza Bebardi., w Rzeszowie u M 
£ .  F in k a  & Józefa Hornungr ,  w Przemyślu 
u  T. Cieślińskiego, we Lwowieu Adolfa Stan-- 
daehera P lac  Beruf-dyński 1. 17, w Chrzano­
wie u Kubnreicba ul. Kolejowa, w Suchej u 
■Edwarda mki, w Wieliczce u F.  JoccA m s- 
m anna. 334 12 ?

Potrzeba na pierwszą hinot.ekę na 
dwie kamienice razem, dwupiątrowe

2G.00C złr. w. a.
- . . S l  8 ° | o .  518 4 10

Bliższa w iadom ość u  właśei ie la  rea l­
ności u l K row oderska 1. 19 w Krakowie.

Nlibszksnia do wynajęcia
p od  każdym  w zględem  w ygodne, z w id o­

kiem i z św ieżem  p o w ietrz em :

T r z y  p o k o j e ,  k u e l m i a  i  p r z e d p o ­
k ó j .  —  D w a  p o k o j e  z  k b e h u i ą  

k r ż r l e g o  c l k s k  d n  w y o a j ę c i a .

W  K rakowie ulica K rowoderska Nr. 19, 
także w chód od ul. Długiej Nr. 20. 5 1 9  3  g
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M g | y  M  V  T U 1 |  B I W I B  f l  f B  0 1 1  W najnowszych wydaniach, w rozmaitych oprawach,
i i !  IM A  Sir- t  H p t  |  rJ C A  m s Ł ł& L E w J M '1 n f el ' j  w nov' V!:: triuisporcio;;:do
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

ce
l .
CQ

0 3  r  3
   r v j

t o  £— 
=  _

g  i
c o  u
=  o  ■

Od w yrazu z w /k ly u 1 drukiem  
f  c t .,  t łu stym  drukiem  po 5  c t ., 
M inimum cen y  o g łoszeń  8 5  e t.

O d  1 lipca b. r do wynajęcia 
LI przv Dlacu W W  Świętych 
(Fianciszicaiiskimi pod 1. S w K ra ­
kowie, lokal na sk'ep i mieszka­
nie, razem lub  osobno za nmiar- 
kowanym  czynszem. Oglądać mo 
żna od 8 godziny rano do S go­
dziny wieczór.

C entra lne Biuro sprawunków dla 
V  prowincyi. Lwów Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła lylko za zaliczaą 
i policzą g / n prowizji. 2031 7 yub iunc W  niedzielę, 21 t,. m. 

“ ■ zgubiono w P a rk u  kraitow 
skini, inń jadąc  z tegoż do re­
stauracji  Rogusiewi„za pudełko 
srebrne na zapałki. N a  przykry ­
wce je s t  emalja w kolorze nie­
bieskim, przedstawiająca 1- tbietę. 
Znalazca raczy takow ą  oddać do 
administracji  n iszego pisma, gdzie 
o trzyma odpowiednie wynagro­
dzenie. : 21 ' 3

p r z y ś l ę  posadę zarządcy ka ­
mienicy lub zastępcy wlaści 

cielą. W razie petrzeby złożę 
kaiicjb. Zgłoszenia w AJministra- 
cii ki,r jera polskiego w Krakowie.

C orhpiany przegrane od ceny. 
- 10 złr. i r  lo  sprzedania K ra ­
ków, Rynek, Krzysztofory B. Ga- 
Dryelska. ISO 1S 30

P o  spizedania z powodu wyja- 
" zdu niebie i bibljoteka. Ui. 
Karmelicka Nr. 15 1 piętro

2 1 ; 4 ■!

potrzeb uję  ucznia zamiejseo.we- 
• go z dobra konduitą . K. Za­
jączkow ski, Specjalny „kład ar­
tykułów dewjcyjnych. Kraków, 
plac Marjacki S. 219 2 4 Ć d y m i irzena inserow acw dzien

”  n i1 ach lwowskich i innych 
kiajowyc.li lub w zagramaznych 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika ii. 203

D oszukuje się  mieszkania na
f j.arterze suchego, złożonego 
z dwóch pokoi, przedpokoju i k u ­
chni. Oferty przyjmuje Admini- 
s racja >Kurjera Polskiego.- w 
Krakowie. 212 8 ? H o  wynajęcia 3 pokoje z k u ­

chnią na  3-ciem piętrze zaraz. 
Florj.ińska 3 w Kral owie.

§ $ 1 8  3 4

Horn murowany parterrwy o 8
U nhikacjach za rogatka. Łobzow­
ską L. 29 riedalrko nowo budu­
jącego się kościoła, jest  do sprze­
dania  lub wydzierżawienia. Pukój 
i kuchnia jes t  do wynajęcia N a  
hipotece może pozostać około 
1700 zlr. Wiadomość tamże.

215 5 15

' Landlowiec Polak, biegły w ję ­
zyku niemieckim i rosyjskim, 

tak  w piśmie j a k  i w mowie, 
obeznany z buchalterją  i kore­
spondencją poszukuji i posady 
zaraz w handlu  lub w idaiflffs 
przedsiębiorstwie. Wiadomość w 
Adminis tracji  i-Kurjera Polsk. 
w Krakowie. 220 2 ?

ażne Jla w szystk icm  Kto
® ” nie ckce, aby ubranie  jego 
tak  letnie l a k  i zimowe straciło 
formę i ochronić je od moli, niech 
kupuje: Ramienniki (w ieszadła) 
sosnowe, zapuszczane,  wszelkiego 
formatu, zastosowane dla Pań 
i Panów, na  g.irderobę PP .  Ofi­
cerów i Urzędników na uniformy 
po 10 ct, sztuka w handlach: 
żelaza, Sukiennice 21 — 22, L. 
Helskiego, w magazynie przybo- 
rów kościeluycn St. Przybylskie­
go, Rynek, Linia A - B 46 i Jana 
Ekera, ul. Karmelicka 18 w Kra­
kowie. 47 9 ?

D oszukuje ię zaJnego kopisty* do zakładu fotograficznego. 
Bliższa wiauomcść w Redakcii 
uKurjera Polskiego^ we Lwowie 
pod lit. R. M. 2072 15 ?

Ildzielam  lekoyj kroju według 
U  systemu wiedeńskiego w spo­
sób baidzo łatwy i w czasie bar­
dzo krótkim. AleKsandra. Ulica 
Sławkowska Nr. 27, l  p w K ra ­
kowie. 208 4 8

NA SEZON WIOSENNY i LETNI.

C O

S k ł a d  f a b r y c z n y  
S U K N A ,  K O R T Ó W , K A M G A R R Ó W

i  s z e w i o t ó w ,

kamizelek; pikowych i jedwabnych.
Muter je na m u n d u r y  woj skowe ,  lirze 
d o w e g  do konnej  jazdy i l iberyjne.  
Mater je  na damskie  okrvcia i przy 

bor y  krawieckie.  ‘ '222 19 ?

F i* l3 7 .F .K  CUŻYDŁO
E r a k ó w ,  S n k i e n i i i e e  27

Najnowsze wydawnictwa

Księgarń1 Spółki Wydawnbzer Poiskisi
w  K r a k o w ie ,  R y n e k ,  P a la e  S p is k i.

F A K O li  G ID E  S3 4 ?
Z a s a d y  B l r o n o m j i  a p o 3 : e o z r .e j
z 3-go wydania cryn n  łu  francuskiego przełoży li: St Bartynowski. 
A. Krzyżanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz, pod kierunkiem re­
dakcyjnym Profesora Dra J LF.U, 3-, str.  511, w trwałej oprawie 

płócienej złr. 4-50.
K O N S T A N T Y  G Ó R S K I,

pułkownik piechoły, przedtem kapitan kwatermistrzostwa genera ł.

E i s t o r j f t  p i e c E o t y  p o l s k i e j
na podstawie nowo odnalezionych, a niezużytkowanych jeszcze źródeł,  

Kraków, 1893. w S-ce, str. 271. — Cena z ł r  2 -60.
A l e k j p w e ° r  W y b r a n o w B k i.

D A W N E J  D Z I E 3 J D
■ w spom nien ia  u b ie g ły c h  la t

(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie na  uworaeh. 
Panny respektowe, rezydenci i rezydenLki. — Jak "ię baw *no i ko ­
chano. — Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek 
„P a n a “ do poddanych. — Wdzięczność włościan — W yprawa m ło ­
dzieży do szkół. — Wiarusy Napoleońscy z wojny narodowej 1830 

Wspomnienia z r. 1848 i t. d.) 
w S-ce, sir. 144, cena złr .  I‘40 ozdobnie oprawione złr .  P80.

l u d w i k ; d ę b i c k i .
2*1 t e K i  r i z l e n ’a ils ;a .r H to e ,ł

pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury ostatnich 
lat 5-ciu; w 8 ce s t u / 386. — Cena złr. P60

S t a n is ła w  T a r n o w s k i .
S t u ó j a  do l i i s t o r j i  l i t e r a t u r y  p o l sk ie j .  W ie k  X IX .

Z Y G M U N T  K R A S I Ń S K I ,
w S-ce, stron 095, wydanie nader  ozdobne, z 4 heliograwurami, 
w płóciennej oprawie złr. 3 '80 ,  w bogatszej oprawie bardzo trwa 

łej złr. 4 5 0
T o m a s  E a b in g t o n  M a c a u la y .

S z k i c e  i  r o z p r a w y  h i s t o r y c z n e .
Tłumaczył Stainisław Tarnowski

Tom I ,  w Szee, stron 348. złr. 1’fiO, ozdobnie opr. 2 złr.
A N T O N I  G Ó R S K I, Prof. W szech n icy  Jagieł. 

- W ^ l U m T S L A .  ł Z  l O . - ę Ł - O Ż ^ Ł S M T . Ą .
S-o, stron 27. Cena 50 ot.

A B G A R  S O Ł T A N .
R  T J  S  I  N  I .

Obrazki i szkice, w 8 ce, str. 280, złr. 060, ozdobnie opr. 2 złr, 
J a d w ig a  z  W i t t ó w  K o r z e n io w s k a .

S I Ł Y .
Powieść z bruku warszawskiego, w S-ce, s tron  195, złr  I 20 

oprawne złr. P60.
X . P a w e ł  S m o lik o W B k i C. R

M i s t o r j a  Z g r o m a d z e n i a  Z m a i t w y c h  -v s t a n i a  P a ń s b i c g j
opracowana na podstawie źródeł rękopiśmienny- h, tom I ^ por 
trelem w heliograwurze 'Bohdana Jnńskiego, w 8-ce, str. 2(il. -  
Cena złr. 2'fiO. Tom li z 5 portteLami, w 8-ce, 307. — Cena złr. 3,

D r. F e l i k s  K o n e u z n y .

J A G I E Ł Ł O  1 W I T O L D .
Cziść I. Podczas unii k rewsdej  (1382 ] 192). Praca uwieńczona
przez Tow. historyczno literackiłkw Paryżu W 8 ce, s r. 2 i2 ,  złr P50,

D r. M . K a w n z y ń  s k i ,  Prof. Unhv.

Adama M ic k ie ■ icza D Z I A D Ó W  C Z ^ Ś Ć  T R Z E C I A
w stosnnKn do r o n m ly z n in  franousM ego.

Wydanie Akademji Uiniejęmości, S-o, s tr . .74. Cena złr. I.

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
i  s p e c ja ln e  le c z n ic z e

tańsze od rodzimych o 50 -7 0 n „

K o n c . Z a k ła d u  f a b r y c z n e g o  w ó d  m in e r a ln y c h

K. RZACY i C H M U R S IE r- t
W  K R A K O W I E .

C ł i y ,  powszechnie znana i zalecana.

I i ł n i i / o  jedyny środek w cierpieniach pę- 
■ L 1 d )  cherza moczowego i artrytyzmie.

przewyższająca wszelkie wody 
naturalne jod zawierające.Jodowa,

■ K i l i ń ć k a  używana w katarach wszelkie- 
D I I I ] l o i \ C l ,  go rodzaju, zaduszce i w cier­

pieniach przewodu pokarmowego.

Selterska w ̂ â irac*1 °ŝ rze*‘
z ])yrofosforanem żelazowym, 
wyborny środek w bezkrwi- 

stości i błędnicy.
Zelazista,

b r n m r  l ł / o  przeciwko słabościom ner- 
D l  U l l l U W a ,  wowym, migrenie, hysterji, 

epilepsji bezsenności i t.. p., używana na 
z 'cenie lekarza.

R E O I A U ikr. t l i  A

T D R L I S S K M
w Krakowie

y  hotelu „pod RÓŻĄ". 
O b ia d  s a  1 z ł r .

C zw artek  <1. 25 M aju .
i Kapuśniak.

jtj < ChfflniK.
N ( Rnsól z Kluskami waunb.

| OiinsHliiroj pochę 
Vol au-veut fricuH-. 
Makaron milanaise.
Sztuka m ii® , so l fcybnl.

I LE0PDLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

NA SFZON WIOSENfY i LETNI
fą

C t l

I W 0 H 3 C Z
M m  wirsjowo-łąpielowy i klimatyczny,

 o

S zczaw y  alkal czn o -sło .ie  joaa-brom pw e, skuteczne  
chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 

I reum atyzm ie, nieżytach błon s lu /W y c h , ' zapaleniach  
staw ów , okosLnej i w  rozlicznych chorobach kobiecych.

K ąp b le  p ełn e jod ow e w  trzech budynkach łazie-  
bnych, b orow in ow e, ig liw iow e. tuszow e, b asen ow e, rze- 

[czne. K ąpiele lokalne w szelk iego  rodzaju, inhalacje. 
Mleko, żętyca, kefn.
Lekarze ordynujący: D r. K I. D ę b ic k i ,  lekarz za- 

[ kładu, Prof. D r  L u k a s ie w ia z ,  D r. £ a z .  K a d e n , Dr. 
R o śc isz e w s b i (operator).

A pteka, poczta i telegraf w  miejscu.
Zakład gim nastyczny pod kierunkiem  specjalisty. 
P ołożen ie  zakładu urocze w śród lasów  szpilkow ych, 

iow ietrze górskie w zm acniające, w oln e od pyłu i orga 
nieznych zanieczyszczeń. R ozleg łe  spacery w  lasach. 

Okolica m alow nicza i zajmujaca,
O św ietlen ie elektryczne, znakom ita orkiestra.
Pora lecznicza od 20 maja do końca w rześnia.
W  czasie do 20 czerw ca i po 20 sierpnia mie 

|szk an ia  znacznie tańsze.
Z głoszenia załatw ia

118.  D Y R E I S S J a .

! T y l k o  p r z e z  k r ó t k i  c z a s !

!! W y ją tk o w a  s p o s o b n o ś ć  U |

Dywany p rs k ie
w  w i e l k i m  w y b o r z e  02 > ?. 4 

c e n a e l i  b a r d z o  n m i a r k o w a u y c l i .

Srand hotel 17 Krakowie a
j j  o d  s t r o n y  u l i c y  ś w  T o m a s z a .  ® ;

®  a  W m w

Do panów Właściciele dóbr!
D LA W N IK T, przyrządy do racownt i, hydl.r j rzed ud ła ­
wieniem po f) z!r. Wszelkie A R T Y K U Ł Y  (x(>t POD .1R- 
S K IE , FA R B Y  O L E JN E  gotowe dn użycia. SZCZOTKI 
i Z C R Z E B L A  dla kc.n .  Szczotki do mycia powozów. 
SK Ó RK I i r e lm w c ,  M YDŁA do s io d e ł. Nieprzemak:al..e 
SJIARO W ID ŁA do sieóiy. L 11 K IE R  matowy do skóry 
iCirage ldarnaisel V A S E L .N A , K IT  do kopyt,  1'Ł Y N  
resty tu ey jn y  M 1 Z D Y .  Troszel; korneub urgsk i, AR­
T Y K U Ł Y  (D l MO W E : p ły ty  i węże  poleca n; jtaniej

SKŁAD FARB i MATERIAŁÓW 2005 10 ?

Leopolda L ityńskiego
W E LWOWIE., u lica  K opern ik a

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulioa Kopernika 2. I

FRANCISZEK CEMBROOTICZ
majster szewshi

w Krakowie, >1. św. Tomasza 1. 21, filia ul.
Florjańska 1. 15, 644

poleca w doborowym zapasie

obuwie TYlasuego wyrobu
damskie od S  złr. 8 5  ct., męskie od 4  złr. 
8 5  ct., huty od ! l  złr. 5 0  ct. i wyżej s to ­
sownie do wymagań, oraz przyjmuje iio re­
paracji obuwie rnęzkie, damskie i kalo sze.

M u n i p n i P 7 n i 3 czysta szc:,„wa w rniej- 
1 y y i U l I I Ł H  jd .  sce O iesh i io le ra ,  ICron- 

d o r f e r  i A po l i i ia r is  użvwana.

j l  hiiblcrska, d M fe &t
ko napój zwykły i dyetelyc.zny.

Kwaśna sodowa, ^ T i a b o -
śtiacli żołądka używana.

^ n r i p  f f n  za S , i ^ p sz;t prHz
y  I n  i. f r t ,  Towarzystwo lekarskie użnanii.

P r z y r z ą d z a n i e  w ó d  w y m i e n i o n y c h  o d b y w a  s i ę  p o d  kontrolą K o m i s j i  l o k a r -  
s k o - p r z e m y s ł u w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o .

Według orzeczin ia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wauy mineralne sztuczne tBgo Za" 
kładu odpowiadają składem swym w zupełności wadom naturalnym.

S K Ł A D Y  w  A P T E K A U I l :
We L W O W IE  p. We viń skiego, p. RuckW*, , Lachowicza, w TARNOPOLU p. Krzyżanow­
skiego, w GORLICACIi p. Rogaok.epn, w GLINdACtl p. Hełma, w LEŻAJSKU p. Denkera,
w MIELCU p. Pawliknw-SKiego, w SANOKU p. Celi, w ZAŁTKCACH p. MałKowskiego, w ŻMI­

GRODZIE p. Paszkowskiego, w TAPNOliRZEGU p. Brudzyńskiego.
IV D R O G U E R J A O H :

W KOŁOMYI p. Dąbrowskiego, w BO JHNI p. Michnika. W JAŚLE w filji naszej fabryki.
w KRAKOWIE w nasiej fabryce i przeważnie w aptekach. 245 5 15

Sakład zdr-jowo • kąpielowy i ki uatycz iy 
w poTTiecie N owotarskim

z 7 zdro ami silnej szczawy sodowo - słonej i sodow j-żelazistcj 
skutecznie działających w t  wszelsich nieżymch (katarach), tak n a ­
rządu oadecnowego jak i narządów trawienia,  w długol.rwałem 
zapaleniu płuc i rozpdinie (asimie), przy wysiękach opłucnej,  w po 
cz.ątkach suehót, w chorobach d ióg moc/.owyr.li, w chorobiieli ko- 

biecycli. niedokrewności i błędnicy.
Znakomita górski stacja klimatyczna z orzeźwiającym powietrzem.

Kuracjp, m leczn a , źętyczn a  i keiiroWd. 
Pierwszorzędna wziewainie sjial.kow a i balsamiuzno-igliw.owa.

Zakład wodcLczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w hyslryin Dunajcu.
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, iiie 

które 'i. kuchniami. W 1 sezonie uo 20 czerwca i w III pc 2u sier­
pnia, f  raz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o >/i 
część tańsze, najem dzienny.

W sezunie II uwolnienia od faksy zniesione.
Lekarz zakładowy Dr. Władysraw Ściborowski i 7 innych 

lekarzy udzielają chorym porady.
Ze szystk.ch li.iij kolejowych dojazd do stacji w Slarym 

Sączu, zkąd drogą malowniczą wśród gór „ad Dunajcem. 41 kilom, 
do Zakładu, (5 godzin jazdy, odjioczynek w Ląckui. roeztowóz, 
jiowozy i wózki według taksy.

W oav ze zdrojów J'iz ifi.iy, Magdaleny i czystej sz zawy 
ar.a, na głównym składzie H, Mattaniego w S',. Sączu, we wsz 

stkich aplekach i handlarli  wód mineralnych.
Prosjiekta rozsyła opłatnie i z.imówrenia na uroszkania 

rzyjmuje
Z a - r z ą d  G - ó r n e g o  Z a t t ł L . d u

OSO B I
z p o w a ż n e m  p o le c e n ie m ,  z 
l o u r e g o  t o w a r z y s t w a , w  
ś r e d n i m  w i e k u ,  w y k s z t a ł ­
c o n a ,  m ó w i ą c a  k i l k o m a  j ę ­
z y k a m i ,  p o s z u k u j e  s t o s o w n e j  
p o s a d y  b e z  w y n a g r o d z e n i a ,  
d o  t o w a r z y s t w a ,  n a  w y j a z d  
l u b  do  d  r o s ł y c h  p a n i e n  
M M. K r a  k ó w ,  p o s t e  t e s t .
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Nore jarzyny.
Kaliu-cun, o g ó rk i ,  u ia rc l icw , 
sz p in a k  i t. p Również przy po 
miuam sie łaskawej pamięci Sz 
? .  T. Odbiorców w Zakiadach 
knpielowyoli, źe obecnie, j a k  i w 
Iatac.1' zeszłych, takowe na zam ó­

wienia wysyłać będę.
7i poważaniem 
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Polęelwica z jarzynka.
7  ̂ kurczę smażone.
File  mignons a la Roval.

Łazanki z szynką. 
Ryż su 11 n lis ki. 

laretka.

Parcele
róźaej wielkości pą do 
n a ty c ia  przy ul. Zwie- 
rz y n ; okiej i Senator­
skiej (tuż za rogatką). 
Bliższa w aćLomość ul. 
Sławkowska 1 16, II
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Krajowa f f i y l u  
WYROBÓW TKACKICH

\\ Ł .  GO \  HTA
IV K O R C Z Y N IE ,  jA.Ioco, 
.159 poleca 19 -I,

znane jako najlepsze

czysto  lniana płótna kor-1
m m

na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szcó-okośc.i od 
ęrubycli do najcif ńszycli, dv 
my na sjioilnice, juiRZwy it.p.,i| 
ręczniki zwykle i do nacie- | 
rania chustki do lira* gruli- 

i.aze i c.ieukie webowe, dreli- 
cliy na  lmerjc i materace, |4ó- 
tna żnglonc, obrusy, serwe I 
ty, ścierki, jitólna grube jiól- | 
IJreJone it.ji. wyroby w najle­

pszym gatimjjjj

I Cennik) i próbki żądanych 
Igacunków gratis i franco!

Farby, lakiery
i uszelkie przyliory lnkierniczo- 
malarskie do każdego malowania. 
Artykuły,i narzędzia dla rymarzy, 
stolarzy, tapicerów, ślą jarzy i 
blacharzy i wszystkich innyrh 
rzem iosł, dostarczają najtr.niej

" R A J E W S K I |  L1CKA
Y/ieuen iV. Rauptstrasse 51.

Zarzaa ogrodów w Olszy, poczta 1 i I M L  • „ . . , , ,
Kraków b-Ir> 1 , i | ! I K h s > *eIił.*, ,e_ o ą -m o trw a lc !!
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JAW IHWATCWiCZ
polec_

niezawodno I wypróbowane yrodki kosmetyczne
odszczególnłone 10 meddamf zasługi i i! dyplomami nznania.

M A R F H  P iM ii  twarz poprygzezona, szorjtka, nierówna
 - i , i zgrubiała, pod szczegóiiicm działaniem
M AGNO-uINY, udzyskujo młodzieńczy wyraz i piękność. Czer­
woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje.  — F lak o n  1 złr. 1
50 e n t

ORfENTALIM H (Pu d r  p ły n n y )  nadaje t . .a rzy  piękną 
* 1 r ł w i « r i  i p rzy itm ną  białość, odświeża pieć i 

konserwuje. Cena 1 złr., gąbeezka 10 cm. 
b i a ł e  i - p i  , k n  i r  ę  c e J 11
o tz /m n je  sie po kilkurazowem n.itdrciu.

."GCreut? r c ś l i n n y B O
słoik 80 cut.

I
3DYSIK TOALETOWY do rnyeia rąk

dla wydelikacenia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 cut.
Proszek do czyszczenia paznogei

d l  nadania białości, rózov.»go odcienia i pięknego połysku.
 _________________ Pudel! j  25 cnt.

I j U n i p n  Od najdawniejszych la t  jesi  najuo-
" “ " a  I I I l L 1 . Ih. skonalszym śtudkiem do U|ńększenia i

| t  ar:y,^ wywiera jk u tk i  prawdziwie zadziwiające, wygładza aa 
*"órek izmarszczki, przez co płeć „taje się nadzwyczaj biąłą i ue 

ńkatną, usuwa plamy wątrobiane, żóltośó twarzy i o s tu jy ,  skć 
rzę u if.jj, kolor młodości i świeżości. Cena 1 złr. 50 cnt

W o d a  p o z i o m k o w a  d o  m y c i r t  t w a r z y ,
I zaiuiasr zwykłej wody, ę tóra  j a k  wiadomo zawiera wiele wapna 
[ przez ■ c f k i„  staje sie szorstką, grubą  i traci przejrzystoi1 —

FlaszU ‘b lit. 25 cut."

j-ubyć m. bia y.e Lwowie  w sklepach własnych id. Kopernika 
11. 3 i  ufi Halicka róg Boimów. W Krakowie Sukieunicj  J. 20. 

W Czernlowcach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzę 
dnych sklepach i  aptekacli. 2007 V II

i ] i  m

Galicyjski B ark Kredy Łowy
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  i L u t e g o  1890 1. 

wydaje

4% Asygnaty kasowe
z  3 0  d f l i o w e u i  w y  3.1 w i  = d  ’e a i  r t i  r g j

3 '|2' °| Asygnaty kasewe Ś
z  8 - d t i i . 3 w e n n  w y p o w i e l z v i ' e a i ,

1̂—  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu Asygi.aty ka-
j g  eowe z 90 dniowein wypowiedzeniem oprocentowane lieda 
~  począwszy od dnia I. Maja 1820 r. p ■/. 30 dniowem r S  

terminem wypowiedzenia 
C B  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 133 26 100 l j |
n j j |  Przedruk nie będzie płacony. E Ł O J "  - V  ( h

Z a k ła d  h y d rc p a ty c z n y  „H y g iea“
w hote’11 IMPER AL. ul. Z > ierzynie' ka 1 fi w Krakowie,

w ydaje w szelk ie procedury w  zakres w odolecznictw a  
w chodzące, pod nadzorem  lekarskim  515 3 6

Dra Romualda Bindera.
O n y  u m ia r k o w a n e . Służ,bp. f  .cL o w o  w y k sz ta fc o n n

w r  E]ektryzac:a- Masage.
Od wielu lat wypróbowany uśmierzający wszelkie bole r e u m a ­

tyczne środek domowy

m
Należ

KYizrt; piya gośccô y
Ci na za I flaszka I z łr .,

za Vż flaszk' 60 ct. 
do nabycia » e  wszystkich a p te k a ć . 197 I I I

lieźy zwracać pilną uwagę na markę ochronną i żądać wyraźnie: 
(■ P *  z aptek1 obwodonej w Korneuburgu pod Wiedniem.

Skład serów deserowych i szwajcarskicL •
tudzież 499 4 10 4

n asła deserowego i kucheaaego

LiGNA STDUTOSSiiEGO
± w I(”atfowie. ul. Szewskc 1. 12.
\  poleca w szczególności sery. a  to :

EmeiFtier, Roqueiort. Go-goiizola, Eidamer żio łcw y Parmę 
T  zan, Groybr w kilku ga ruuk:.ch Deserowy najprzedniejszy, 

imperia' T-mo i Tl-do, Romadour, Llmburgski, Dc Bricj Al- 
4  pejski, Neufohatjlski, dj wina, llagenbergski, Camerberts, 
^  Liptawski do piwa, Bryndza, Kwargle i t. d.
> Pp. kupcom odstępuje ndat. Nu prowincjo w ysvti za zajStk i.
♦  Z a k u p u je  talcźo w iększo  pai-t je  s e ró w  ,rj>rost od

pp. P r o d u c e n tó w ,  tu d z ie ż  m a s łu  d e se ro w e  i su lone .i

^Pierwsze Towarzystwo tKaozj«
od r. 1881s istniejące w KORCZYME (o b c i Krosna),

^  poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, 
J ^ j a K :  p ł ó tn a  od najcieńszych do najgrubszych gatunków, 

niiitnfl n aHi i iiinna i ou.ira iiiauiio-ri.-s jjberje dyiukłB j  Ba, [ lułuic iuuu 1 si^re, d re l l sz k i  na liberje d y m k i  ^  
B  i adamaszkowe, rę c z n ik i  zwykłe, adamaszkowe

i kąpielowe tureckie, ol r u s j  aiała i kolorowe ze serweta- 
m' ch u stk i, ‘ar tu . izk i ,  śc ierk i i t  p. w zakres tkactwa B k  
wchrdzącc w jroby .  Cenniki z próbk* n  rozsyła się tranco ‘ *

D Y R E K C J A  £

M H n n n n n n n m Ę B m m  m m

B v n e k  g ł  
N r  12

W ażns sia sezon wtosan^y i btn i.

BRACIA 1 1 W |
Posiadacze kliku medali i skladó v we wszystkich j 

stolicach w Europie.
— m m ^ — robidki i i ia

G ł ó w n y  s k t a d  d l a  G a l i c j i :

w Krakowie R| H ?ł 
i  n a j w i ę k s z y

źdeład ubiorów
pulcui, ą R7,annwnf!j publiczności ubiory w łasneąo 1 y o b u  
lla mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrvch 

materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco tanich 
cenach. Zamówienia według miary herlą pimkfualnie  wy- 

| konane, a nieodpowiedni towar będzie uapowrót  przyjęty.
B r a o l a  M .  T a c o w l t s c b

Centralny sWad w WIEDNIU IX. Garellifiasse 4.
Główny sk ł :U d’a Rumunji w Bukareszcie "Chewalipr de 
dode Strnde Covaci Nr. 2 ul 9. iRaznr dp Ronmnuie 

^ t ra d a  Selari Nr. 7. — Składy w kilku ołownych miastenh- 
Główny■ skład dla Serbji w Belgradzie -Palais Royąl '  
' 'lirst Michael Rtrasse Ni fi. »Bazar de France Składy 

rylko w Kragujevatz i Pożarevau. -  Eksport do w szy­
stkich krajów. 221 21 24 ]

Największy wybór. Tame ceny

I t O S O L F  H E J i U J Z J l ,  tn to tr s , C  k .  S i ł a d  R p e t l z i n y e l i  t y i o r i  i  c y g a r ,P l a c  M a r j a c k i  1. 1,
„pod Murzynami*'

Poleca wielki wybór rain O obrłaów w najaowszych profilach. wvkonuje ramj df te^orisółycli promi, ■» L ziir. i  ct. 5 ) i wyv.ej. — yairiiwsie aaęlalskic p*j)[ury [ntiłYi. LVw,iry j i(* nn!c:o. I*i aiefni/ci- i tl- 
btiniy w najaowizych oprawach. JTueascry do robót 'lnaskleh. JfoBOiery poiróżae. ffodę kdlufntei]„ do utyct*. P**̂ y()&r̂  toiletowo, jato to: Sójzctki, szczotocckl, grzebienie, partamy itp Przybory

do ł,pleala w wlelstm wybcirzo TCIPr.t (GULzy) ulekle,joae, z aiijLepszo] blbatkl frmetiłldej, także w kłiyii»?zkie'i oryjUtlno Cri nm tii. 7ia>wiciU uskutocziiia oiwrotmą pocztą
W y d i w i r ,  i i a z t l i y  I i d i n ^ W i U l z y  r a ^ a k t n r ; B r  U w l  B r » t w i H jlr iY  Wł. L A m y p i i |ii4 ' . i r i f i i i  I m


